Opłata pocztowa opłacona ryczałtem 


DEMOKRACI 


Cena egzempłarza zagranicą zł 0.20 
ZZA 


CENA 
EGZEMPLARZA 


noszeniem do domu zł 2.50. 


A MAEÓWU: ARED EE AAE ET, 27. REES T h PANK DEE 


10. 


Prenumerata miesięczna wraz z od- 


KRAKOWSKI 


Niezależny organ demokratyczny 


CAŁEJ POLSKI 
1T 


ŁĄCZCIE SIĘ 


Adres redakcji | adminisoch: Kreków, ul. Mikołajska 3. Tel. Nr. 164-30. Redaktor saczeiny i odpowiedzialny przyjzaujy w środy 1 piątki od godz. 16—10. Sekretarz 


I redekej! przyjmuje codzienała od godz. 16—18 x wyjątkiem niedziel. 


Nr 25 


POGŁOSKI O INTERWENCJI 


ucz sytuacji gdańskiej w Lond 


Gdańsk. — Obiegają tu gopłoski, 
że angielski ambasador w Berlinie w 
rozmowie z ministrem spraw zagra- 
nicznych von Neurathem podkreślił 
w sposób niedwuznaczny, że wszel- 
ka akcja, która doprowadziłahy do 
zasądniczych przemian W. Miasta 
musiałaby wywołać w Anglii jak naj 
SOrsze wrażenie. 

Koła polityczne W. Brytanii są bo 
wiem zdania, że obecnu nagonka an. 
typolska w prasie gdańskiej oraz to- 
urnee odczytowe Gauleitera  Forste- 
ra są inspirowane i kierowane przez 
Gestapo ustawicznie stwarzające 
„punktu zapalne“ na wschodnich ru 
bieżąch Rzeszy w celu ciągłego szan. 
łażowania mocarstw zachodnich ko- 
Nieeznością zmiany _ dotychczaso- 
Wych granie niemieckich. 
pry rg ryj miał jakoby stanow- 

o zrozumienia ministrowi 
Neuratliowi, że Wielka Brytania po- 
siada obecnie wprawdzie dość mier 


| 


ne zainteresowanie dla spraw wscho 
dniej Europy, jest ono jednak dosta 
teeznie wielkie, by skłonić rząd Jego 
Królewskiej Mości do zapewsienia so 
bie gwarancji nienaruszalnego spo- 
koju w Europie, którego W. Bryta- 
nia potrzebuje obecnie, by móc całą 
swą uwagę poświęcić zagadnieniom 
Dalekiego Wschodu. 

Mimo, że pogłoska ta nie uzyska- 
ła oficjalnego potwierdzenia ze stro 
ny miarodajnych czynników W. Mia 
ta — koła zbliżone tak do nich, jak i 
do ministerstwa spraw zagranicz. 


i 
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nych w Berlinie, nie kryją swej kon. 
sternacji i pewnego rodzaju przygnę 
bienia. 

Twierdzą tu również stanowczo, 
że odczyty Forstera nie będą konty- 
nuowane, jak również że w krótkim 
czasie nastąpi 
dzenie eałego szeregu  antypolskich 
przepisów w Rzeszy i w Gdańsku. 

Najbliższe dni przyniosą nam za- 
pewne wyjaśnienie tych sensacyj- 
nych pogłosek, niemniej jednak 
już dziś można stwierdzić, że suge- 
stie antypolskie w prasie gdańskiej 


rozluźnienie i złago” | 
| zagranicznych, z czym się zresztą od 


Niezamówisnych artykniłów nie honoru einy. — Redaktor nacz.: 


cx.: BOGUMIŁ REMBOWSKI 
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BRYTYJSKIEJ NA WILHELMSTRASSE 
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słabną i daje się odezuć pewnego ro- 
dzaju odprężenie. 

Sytuacja jest niezwykle interesu- 
jąca i moeno zagmatwana, a klucz 
jej nie znajduje się ani w rękach se- 
natu W. Miasta, ani też na Wilhelm- 
strasse w pałacu ministerstwa spraw 


nośne czynniki najzupełniej nie kry 
ja. 
I to jest jedyny pewny, nadzwyczaj 
charakterystyczny punki w tej spra- 
wie. 

—o— 


Echa audiencji Klubu Demokratycznego 
u Pana Prezydenta 


Warszawa, (tef.) Audienecja przed. 
stawicieli Klubu Demokratycznego 
na Zamku w dalszym ciągu budzi 
wielkie zainteresowanie i jesi przed- 


nażotein  fezmych-" komentarzy. 
względów zrozumiałych przebiegu 
audiencji nie publikujemy. 

Jak wiadomo celem audiencji by- 


Marszałek Rydz Śmigły i gen. Sosnkowski 
u Pani Marsz. Piłsudskiej 


Pani Marszałkowa Aleksandra Pił 
Sudska podejmowała onegdaj herba 
tą weteranów i weteranki Powstania 
1863 r. oraz córkę dyktatora powsta- 


nia styczniowego, Traugutta, p. Annę 
Juszkiewiczową. 

Na przyjęciu obecny był Marsza- 
łek Śmigły - Rydz, oraz gen. broni K. 
Sosnkowski, min. gen. Kasprzycki, 


insp. armii gen. Norwid - Neugebauer 
ks. biskup polny dr. J. Gawlina i 
członkowie komitetu obchodu 75'tej 
rocznicy powstania. 

—4P 


Bomby z samolotów gen. Franco 


spadły na terytorium Francji 


Paryż. — Agencja Havasa komuni 
kuje, że samoloty gen. Franco bom- 
ardowały m. Puigcerda. Kilka bomb 
Spądło na terytorium francuskie. 

Rząd francuski zamierza złożyć e- 
Nergiczny protest w Salamance. 

Ponadto będą wzmocnione baterie 
brzeciwlotnicze na pograniczu hisz- 
Pańskim, niezależnie od powietrzne- 
80 patrolowania granicy, które od- 
ywało się dotychczas. 

Wielu mieszkańców m. Puigcerda 
chroniło się do miasta Bourg na te- 
Tytorium francuskim. Władze fran- 
Cuskie dążą, by powrócili oni do Hi- 
Szpanii. Większość uchodźców je- 


Lampy nowoczesne 
w olbrzymim wyborze 
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dnak odmówiła. 

W mieście znajduje się około 400 
uchodźców, z tego wielu rannych. — 
Rannych odwiedził konsul hiszpań- 
ski. 

Jedna osoba zmarła z ran. W naj- 


bliższej okolicy znaleziono 2 bomby į 
oraz kilka pocisków artylerii prze- 
ciwlotniczej, które nie wybuchły. — 
Bombardowanie nie pociągnęło za 


sobą żadnych spustoszeń, ani ofiar 
ludzkich na oiu « aia francuskim. 


Zapowiedź burzliwego zjazdu 


S$Seromnictwa Warodewego 


Warszawa (tel) W dniu 29 bm. od 
będzie się w Warszawie plenarne po- 
siedzenie Zarządu Głównego Stron- 
nictwa Narodowego. 

W posiedzeniu tym ma wziąć u. 
dział osobiście p. Roman Dmowski. 


Zjazd ten zapowiada się bardzo bu. 
rzliwie. 

Przeciw prezesowi 
wystąpić ma p. Bielecki 
przez Dmowskiego. 

—0— 


Kowalskiemu 
popierany 


B. starosta Rogawski 
na wolności 


Sąd Apelacyjny w Warszawie na 
wniosek obrony b. starosty rawsko- 
mazowieckiego,  Rogawskiego, ska- 
zanego za nadużycia pieniężne na 3 
łata więzienia postanowił zmienić 


wobec niego środek zapobiegawczy i 


zarządzić zwolnienie go z aresztu pre | 


wencyjnego za kaucją 500 zł. Proces 
b. starosty Rogawskiego odbędzie się 
w Apelacji dnia 9 lutego. 


Ze | ło przedstawienie 


p- Prezydentowi 
położenia państwa oraz zasad i poglą 
dów demokracji polskiej, skupionej 
i skupiającej się pod hasłami Kiubu. 


Stwierdzić możemy, że — więzy, 
które łączyły p. Prezydenta R P. z 
ideałami demokracji nie są przedaw* 
nione i są dziś tak samo żywe, jak 
dawniej. 


Stwierdzamy również, że delega- 
cja opuściła Zamek z tym przekona- 
niem, że jego grube mury nie zasła. 
niają codziennej rzeczywistości na- 
szej Rzeczypospolitej przed jej wło- 
darzem i strażnikiem jej konstytucji. 

* ES + 


O E R ZACZ. 
ORYGINALNY ZJAZD 


Rzeszów (tel) W dniu wczoraj. 
szym w Rzeszowie, pod przewodnic- 
twem sekretarza Kongresu Stronnie. 
twa Ludowego p. Jana Teppera, od 
był się Zjazd b. więźniów Stronnict.. 
wa Ludowego z okresu strejku chłop 
skiego. W Zjeździe tym wzięło u 
dział około 150 delegatów. 


KONFISKATA STATKU 


Kiszyniów. — Tutejsze agencje że 
glugowe podają z Konstantynopola, 
iż okręt norweski „Irania“ został za- 
sekwestrowany przez rząd turecki w 
Stambule. Przyczyną sekwestru jest 
to ,że statek ten dwanaście dni temu 
spowodował mimowoli wypadek stat 
ku tureckiego „Yakta*, który zato: 
nął przy wejściu do portu Konstan. 
ca. 
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B. REMBOWSKI 


Ojczysty musz Bzęcizie? 


OQjezyzno ma matko, wielka i wspa- 
niała — żyzna w kłos złoty pszenicy 
i żyta — słodka, miodami i mlekiem 
płynąca — solą bogata. naftą i rudą - 
Inem, węglem. woskiem, wełną, gra” 
nitem i dębem zasobna — orężem, 
hartem, ofiarą krwi. po krańce świa- 
ta wsławiona — dumna, rycerska, 
wolnością dysząca, tolerancji, prawa, 
sprawiedliwości, pełna — Ojczyzno, 
ma, wielkiego i sziachetnego Serca — 
ja, syn Twój, do Ciebie z ufnością i 
wiarą się zwracam — SWE biedne. 
zbolałe serce. nie mogąc w żalu uci- 
szyć, przed Tobą otwieram. 

Głos serca mego — to głos milio- 
nów braci moich — ból mój i skarga 
to tych milionów, żalu pełen, korny 
przed Twym Majestatem — rapori 
żołnierski, synowski do Ciebie zew ! 

Wiee słuchaj, ma Matko wielka, 
jasna, sprawiedliwa i władna Rzecz- 
pospolito! — Słuchaj spokojnie, ser- 
cem, duszą i z wiarą, bo Syn mówi 
prawdę... nie kłamie ? 

Nie kłamie, że od Śmierci Ojca, 
który krwawym wysiłkiem, rozumem 
mędrca, żywym serea tętnem, duszy 
wspaniałej przeogromną tęsknotą — 
zbudował dom. zagospodarował go i 
wyposażył, zasadził szlachetne szezt- 
py, zasiał wspaniałe kwiaty, które 

w słońcu wolności, pod Jego opieką, 
ody rozkwitać ku ogólnej radości 
domowników — bezpiecznie, spokoj 
nie żyjących za wałem obronnym 
zwycięskiej armii — że od chwili tej. 
tak nam bardzo... bardzo źle... ciężko, 
tzawo, bezradnie, chwilami rozpacz- 
mie, boleśnie i trwożnie. A nawet... 
nawet — zbyt często zbiera przed 
jutrem lęk... Dom już nie tak słone- 
czny. Szczelinami przedziera się 
przejmujący, złośliwych wiatrów 
wiew. Robactwo dawniej skrzętnie 
tępione, mnoży się z każdym dniem, 
kornik toczy węgła, okiennice i wro- 
ta. — Gryzonie, szczury i myszy nisz- 
czą spichlerze. Łisy, kuny, łasice i 
wilki unoszą dobytek do swoich nor. 
Niedźwiedź rozbija pasiekę, dzik ryje 
zagony i rozwala kopce. Turkoć pod- 
jada korzonki — jastrząb porywa do- 
mowe ptactwo — niewinne gołębie... 

W suchych. zdrowych dotychczas 
izbach narastać począł niszczycielski 
grzyb, dach też już nieszczelny, nisz- 
czeje wyprawy tynk. 

Na ścieżkach, dróżkach i drogach 
wyboje, porastać zaczyna na nich 
zielsko i mech... 

I grzędy już nie tak bujne w pracy 
ludzkiej pion, łobody, dzikiego tatar: 
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s Senatis 
do Was io biegnie sen z serca wydartay głos? 


czuchu, kąkolu, pokrzywy i ostów 
słuszących rozwój chlebodajnych ro- 
ślin tam więcej i więcej... 


Nie braknie wprawdzie do piclenia 
'ąk, leez że w domu spadkobierców 
swary, gospodarzy sześć, zachłan- 
ność na sehedę brzęczącą, na podział 
łego co zostało, nie jutra pion — na 
robociznę funduszów brak... 


Łeniwa, zła służba — nadzór nie- 
dbały, połowy ospały, leśny opieszały 
karbowy nie liczy, gumienny nie do- 
patrzy, stajenny złorzeczy i głodną 
chudobę biczyskiem ćwiczy — eko- 
nom już syty półpanck, elew pani- 
czyk, klucznica bajczara, mieczarka 
zbyt wodę lubiąca, posłuch złośliwy, 
kucharz o swój tylko brzuch dbają- 
cy — a zarząd. dyrekcja, zbyt dale- 
ko... nie wiedząc nie o chaosie — iwo- 
rzy wielkie plany, które, gdy poczta 
nadejdą — pierwszy lepszy domow- 
nik, ezy oficjalista, pokpiwając, do 
swoich własnych pianów, do swego 
wykresu, odpowiednio nagina, sto- 
suje. Polowy sobie. gajowy sobie... 
karbowy na swoje — gumienny na 
swoje podwórko.. Stajennego własny 
toszak krągły, ognisty i silny jak ka- 
ty — pańskie szkapięta padają u wo- 
zu... Ekonom córce wioskę daje w 
wianie — w pańskich  spichlerzach 
brak na ordynarje ziarna... Kłucznieca 
zięciowi napcłuia 
dworze zaś pańskim puste kredensy 

i szafy... W mleezarki domu 


spiżarnie — we 


piwnice i 
mleko. masło, sery — w domu jej 
panów mleko luksusem... 


A ciągle... ciągle między nimi kłót- 
nie, bójki, zawiści, nienawiść wzaje- 
mna i Swary... a cała biedna, tak li- 
czna, odsunięta od wglądu w swój 
przecie własny majątek — Rodzina, 
bezradnie opuściła głowy, nie może 
ratować, nie wolno jej się sprzeci- 
wiać, nie może dochodzić swych 
praw... Nikt żalów i skarg jej nie sły- 
szy, nikt nie widzi krzywd, bezpra- 
wia i zła, poniewierki. 


A przecież majątek to wielki, wspa 
niały, majątek. którym zadziwićby 
można cały Świat — majątek ojców 
i dziadów naszych, majątek budo- 
wany otiarą krwi — eałych pokoleń - 
majątek całego Narodut... 


Narodu tego, tej wieikiej rodziny 
ludowej i robotniczej, która nie ba- 
cząc nigdy na cenę i mnogość krwi 
ofiarnie przelanej, na połach bitew- 
nych o granice i wolność swej po 
ojcach dziedziczonej schedy — kła- 
dła swe życie, użyźniała swym po- 
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tem i krwią każdy zagon.. na 
włodarza stawała zbrojnym, stalo- 
wym murem, zas w dni pokoju piu- 
giem pruła żyzne niwy, kuła młotem 
w hutach i kopalniach, niosła przez 
swych synów do szkół i szkółek, mię- 
dzy chaty i chatki oświaty kaganiec 
— Rodziny, która cegłę po cegle w 
znoju i trudzie niosła na budowę do- 
mostwa wielkiego, które Ojczyzną — 
Rzeczpospolitą Polską wszyscy z mi- 
łością i uwieibieniem zwią — która 
Naszą wspólną własnością, wspólną 
Matką jest... I do tej i mojej Matki — 
Włodarza ziem ojczystych, do gospo” 
darzy tych włości wielkich i wspania- 


zew 


łych kieruję swój zew: 


— Heu, od zachodnich i wschod- 
nich naszych granicznych miedz, 


nadciągają chmury... Żbroi się po zę” 
by. mnoży szeregi germański, odwie- 
czny nasz wróg.. By nas osłabić, 
skłócić, rozbroić i tem pewniej za- 
sarnąć zbrojnie część naszych włości 
— zatruwa nam dusze narkotykiem 
ułudy totalnej, rasizmem i barbarią. 
Łom żelazny wciska, pałki i żyletki w 
bratnie ręce — szczuje, podjudza, 
mąci, deprawuje, religię paczy, chaos 
roznieca. tamuje handel, przemysł z 
kapitału bitych obywateli ogałaca... 
Coraz to sprawniej, nie napotykając 
oporu — pracują wrogie nam agen- 
turyt... Satrapa krwawy ze wschodu, 
mackami wampira zbliża się bliżej i 
bliżej, by dziś, czy jutro odżywiać 
się znowu naszą krwią, by Boga nam 
z dusz wyrwać, spodlić i ład społecz. 
ny zburzyć... 

Ciągną z dwóch stron brzemienne, 
gromami ładowane, niszczycielskie 
chmury... Jutro. pojutrze u bram na- 
szych może stanąć jeden i drugi, po- 
tężny wróg... A my rozbici, skłóceni, 
my smutni, odsuwani, my biedni, 
zdarci walką wewnętrzną... 

Nas nie chce się zrozumieć, nam 
się odbicra siłę niepokonanego ty- 
tana, odporną na wszelkie zawieru” 
chy moc? 

A w imię czego? 

w imię mrzonki—doktryny, matej 
uwiedzionei ajenturami grupki... 

Czyż na tej. chaos, rozbicie i męt 
wewnętrzny niosącej grupie, zapatrzo 
nej w germański nowy mit — można 
się oprzeć? Czyż bezpieczny będzie 
dom?... Czyż przez rozbicie łomem 
kilku głów, bicie szyb, plucie dobrym 
obywatelom w twarz przez rzucanie 
na lud wiejski i robotnika złośli- 
wych, plugawych oszczerstw ..zdraj. 
ców narodu“ i komuny — wiedzie do 


Wysoka zo 


| zjednoczenia wszystkich narodu i pań 


stwa sił — bity trakt? Nie! Stokroć 
niet... To tylko wiedzie w bagniska, 
w topiel, na manowce bez wyjścia, 
na których pojedynczo wygubi nas 
wróg. 

Nam zjednoczenia sere bratnich, 
miłością wzajemną i zrozumieniem 
złączonych czemprędzej trza!.. 

Naczelny nasz Wódz — również 
przecie tego chciał — i żąda. 

My dziś pomni swego obowiązku. 
pomni na Wielki Testament Wiel- 
kiego Marszałka, pomni, że to nasz 


rodzinny dom — że burze ciągną, że 
Polska — to Wielka Rzecz — u stóp 


Jej złożyć chcemy ostatniego przepra 
cypwanego w trudzie i znoju, mimo 
przeszdód i burz roku wielki 
plon: 
zjednoczenie Całego  Narodut... 
Takt... Zjednoczenie już 
$0% najwierniejszych, hartownych na 
trud i znoje, gotowych do ofiar sy- 
nów pod jednym sztandarem! Zrodził 
się cud! Cud Polski Ludowej, Robot- 
niczej, Demokratycznej... Rozwijają 
się już i łomoczą ku słońcu, armii tej 
sztandary, niosą radosną wieść o lep- 
szym futrze! 


jest... 


Przyjm ich hołd i ślubowanie wier- 
ności synowskiej — Jasna, Wspa- 
niała, Potężna zeczpospolito! 


Zjednoczony nie nakazem, nie 
gwałtem. lecz sercem, zrozumieniem 
wspólnej sprawy, Naród to Twa po- 
tęga, Twój blask, siła moce i historia. 
Ułudne mrzonki o innym zjednocze- 
niu — to słabość — o jutro lękt... 


Zjednoczenie gotowe!... Na cóż jesz 
cze czekać?... 


Podciągniem, podciągniem. Polskę 
wzwyż, bo nas dziesiątki milionów - 
bo nas moc — bo to ta Polska, którą 
tak właśnie budował ONI... 


Wszystkie inne mrzonki precz! 

Przed Majestaten Twoim Rzeczpo. 
spolito chylim głowy — masz nasze 
serca, dusze, twarde dłonie od pługa 
i młota, masz mózgi zdrowe, choć 
proste, masz nasze życie i krew! 

Chcemy wziąść na swe bary tem 
wielki trud, bierzemy odpowiedział- 
ność za Twą potęgę — dobrobyt i 
ład! 

Z obeymi ajenturami — z niw na- 
szych, pól i miast — precz! 

Polska to Ludowa, Demokratyez- 
na — Wielka Rzecz! 

Śni mi się taka Polska... taką była 
i będzie! O luką nie zbieru już lęk... 


aim ait 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY. 


"W GÓRE SERCA! 


(Korespondencja własna „Krakowskiego Kuriera Wieczornego“) 


Warszawa, 24 stycznia. 


- Rehabilitacja na całej linii. Nie 
tylko Sejm „postawił* się, ale i Se- 
nat — poza swą niezawisłością, me- 
rytoryczną — okazał wielką odwagę. 
Miarą znaczenia wystąpień pos. Wa- 
łewskiego i sen. Kleszczyńskiego jest 
niebywały u nas fakt, że przez Irzy 
dni stanowiły temat rozmów po ka- 
wiarniach — dowód, że były żywot- 
ne i potrzebne. 

W ogóle stwierdzają powszechnie, 
że komisja budżetowa — w przeci- 
wieństwie do prawie nieznanego ple- 
num — jest w obecnej sesji bardzo 
wojowniczo nastrojona. Trzech po 
kolei ministrów poszło — jak mówi 
się — do galopu, ale najgorzej wy- 
szedł minister sprawiedliwości p. Gra 
bowski. 

Atakom na ministra rolnictwa nikt 
Się nie dziwił, były one naturalnym 
następstwem kampanii prowadzonej 
przez prasę konserwatywną w ciągu 
minionego lata. Ponieważ p. Ponia- 
towski nie zmienił się, więc i konser 
watyści nie mieli powodu do zmiany 
swej polityki, owszem — zaostrzyli 
ją wobec przerażającej dla nich in- 
formacji, że p . Poniatowskiego zali- 
czają do możliwych kandydatów na 
przyszłego premiera. 

Dajmy na to, że ataki na ministra 
rolnictwa a jeszcze więcej na drugą 
połowę jego tytułu: ministra reform 
rolnych mialy podkład rzeczowy. Źle 
tj. dla obszarników źle robi tę refor- 
mę, wydaje pieniądze państwowe na 
jakieś podejrzanego autoramentu or- 
ganizacje wiejskie — wystarcza, aby 
egoizm kastowy zasłonić względami 
na interes publiczny. 

Inny zupełnie przykład i ten miało 
wystąpienie pos. Walewskiego. Trze- 
ba przyznać, że niebezpieczny to 
przeciwnik — sprawozdawczy sejmo 
wl z satystakcją mówili: to nasz czło 
wiek, ileże p. Walewski wyszedł z 
dziennikarstwa. Ten zasiadający JUŻ 
w trzecim Sejmie poseł różni się zł 
tym od wielu swych kolegów, że nie 
zmienił maści: był i pozostał sanato” 
rem starego autoramentu tj. w cho- 
rągwi p. Sławka. 

Nikt nie przypuszcza, aby p. Wa- 
lewski w swym wystąpieniu kiero- 
wał się jakąś animozją do zaatakowa 
nego ministra. Każdy — nie powiem: 
opozycyjny krytycznie nastrojo- 
ny obywatel musi co do wielu pod- 


KNIMIKIXHK KEKZKKIGAGĄ 


Z m ia 
Kartoflany naród 


Według obliczeń głównego urzędu 
statystycznego spożycie kartofli wy- 
nosi w Polsce 76.8 kilograma na gło- 
wę rocznie. Jestto rekord w spożywa- 
niu tego artykułu. Kto choć trochę 
zna stosunki wiejskie, a także życie 
robotników w miastach, nie będzie 
się temu dziwił — cóż bowiem jedzą 
chłopi przez cały boży rok, szczegól: 
nie na przednówku? Kartofle w róż- 
nych postaciach: rano, w południe i 
wieczór. Co więcej, byliby nawet za- 
dowoleni, gdyby je mieli na codzień. 

Następstwa tego niedożywienia są 
też widoczne. Wiedzą coś o tem ko- 
misje poborowe, które kwalifikują 
materiał na rekrutów coraz gorzej: 
brak sił, niedokrewność, niezdolność 
do służby. A spożywa się kartofli bez 
omasty, bo gdzie chłopa czy bezro- 
botnego w mieście stać na słoninę 
czy masło? Jak niedawno czytaliśmy 
w jakimś opisie życia naszych górali 
jedzą „grule* na śniadanie, obiad i 
kolację, czasem w święto z serwatką. 

Kolosałna różnica między życiem 
pewnych sfer a „życiem'tychmasnę- 
dzarzy — takie życie bez odmiany w 
odżywianiu się 


niesionych 
rację. 

P. Walewski wypowiedział tyłko 
to, co wielu ludziom leżało na sercu. 
l to właśnie wywołało bodaj wraże. 
nie „w górę serca“ — są jeszcze u 
nas insłancje, które nie uważają, że 
milczenie jest najwyższą cnotą oby- 
watela. Doszło — nietylko po tych 
mowach — do tego, że w pewnych 
nieprzejednanych, wobec tego Sejmu 
kołach zaczyna się objawiać pewna 
chęć dla jego rehabilitacji. Nie uprze 
dzajmy jednak wypadków — kto 
wie, czy po jasnym dziś nie nastąpi 
ponure jutro. 

Inny charakter i inny resonans mia 


masła p 


Jedna z najpiękniejszych rocznic 
minęła w tym roku. 


zarzutów przyznać mu 


Rocznica czynu bohaterskiego i 
rozważnego, romantycznego i real- 
nego, skromnego i jakże dumnego 
zarazem. 75-ta rocznica powstania 
styczniowego. 


Powstanie styczniowe było najroz 
maiciej oceniane. Jedni widzieli w 
nim piękne szaleństwo, bohaterski 
wykwit romantyzmu. 


lnni znów potępiali bez litości o- 
rzekając, iż powstanie to wariacki 
poryw bandy  narwańców, którzy 
szkodzili sprawie narodowej bo zry 


wali dobre stosunki z caratem. 


Do tych ostalnich przyłączyli się 
najnowsi „historycy, niektórzy 
wręcz znaleźli jedynie intrygę maso 
úsko - żydowską. 

I gdy dzisiaj, z perspektywy 75 
lat, patrzymy na powstanie, widzi- 
my, że sądy te były nieprawdziwe, 
nie pełne. 


Dopiero późniejszy historyk nie 
byle jakiej miary, bo sam Józef Pił 
sudski, odkrył w swych dziełach o 
powstaniu istotną o nim prawdę. 


Powstanie to nie tylko pasmo bo- 
haterskich potyczek i wałk, ale rów 
nocześnie wielki trud tworzenia rzą 
du polskiego. i armii polskiej. 


W tych dwu elementach widzieli 
powstańcy, głównie Traugutt , pod- 


MAŁA REFOI 


Głośnym był przed kilku miesiąca- 
mi artykuł prof. Krzyżanowskiego, 
zalecający obniżenie podatków jako 
jednego z warunków poprawy życia 
gospodarczego. Artykuł znalazł .w pra 
sie życzliwe echo, tylko rząd wzgl. 
minister skarbu milczał. I to było zro 
zumiałe. Artykuł pojawił się w cza- 
sie, gdy między ministerstwami a 
ministrem skarbu „uzgadniano* pre- 
liminarz budżet. na 1938-39 z tą 
zasadniczą tezą, że równowaga kwie 
tniowa musi być utrzymaną. W tych 
warunkach nie można było dziwić 
się wstrzemięźliwości min. skarbu, 
który prz ecież objął tekę z moc- 
nym postanowieniem położenia koń 
ca rozsnącemu deficytowi. 


A jednak głosu opinii publicznej 
nie można było całkiem zlekceważyć 
jakieś ustępstwa trzeba było zrobić. 
Zaczęto głosić, że rząd zdecyduje się 
— powoli a statecznie — na jakieś 
obniżki podatkowe i to takie, aby 
wilk był syty i koza też też porząd- 
niej coś liznęła. Stąd wyrasta uchwa 
lony przez Radę min. dnia 22 bm. 
tak zw. reforma podatkowa. 
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owstani 


ło wystąpienie sen. Kleszczyńskiego 
przeciw p. premierowi. Był to, jak 
go nazwano, prawdziwy atak kawa- 
leryski. Nie ma co ukrywać: p. pre- 
mier Składkowski cieszy się, choćby 
dla swej rubaszności i prostolijności, 
sympatią pewnych kół, które uważa 
ją, że w danych warunkach taki pre- 
mier jest odpowiedniejszy niż „czy- 
sty polityk“. 

Sen. Kleszczyński dużo powiedział 
na jawnym posiedzeniu, kto wie, co 
jeszcze powiedział na tajnym. Lu- 
dzie szepcą sobie coś niecoś na ucho, 
ale to nie zastąpi braku informacji w 
prasie. Należy też p. Składkowskie- 


mu przyznać, że nie stracił wobec 


stawowe warunki istnienia państwa 
polskiego. 


Armii regularnej niee udało się 
stworzyć, wobec oczywistej przewa 
gi rosyjskiej i braku środków mate 
rjalnych. 


Ale rząd istniał stale i w obszer. 
nym zakresie sprawował władzę nad 
Królestwem. 


Wydawał zarządzenia, które by- 
ły respektowane, nakazywał podatki 
które i Rosjanie wpłacali. 


Rząd ten powstańczy miał całko- 
wicie skrystalizowany program. 


W przeciwieństwie do powstania 
listopadowego, które zaczęło się 
bez programu, powstańcy stycznio- 
wi odrazu ogłosili, że walczą o Pols 
kę demokratyczną. 

Nie moglo być inaczej. Od chwili 
bowiem, gdy został  zapoczątkowa. 
ny nowoczesny ruch demokratycz- 
ny w Polsce, od ogłoszenia manifes 
tu Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego (4. XII. 1836) cała czynna 
praca wyzwoleńcza narodu przeszła 
do żywiołów demokratycznych. ,ı 


Dlatego też z chwilą wybuchu po 
wsłania, Tymczasowy Rząd Narodo 
wy ogłosił w swym manifeście wal- 
kę o Polskę demokratyczną. 


W manifeście tym, „Rząd Narodo 
wy“ ogłasza wszystkich synów Pols 
ki, bez różnicy wiary i rodu, pocho- 


Mała, bo małą ona w rzeczywisto- 
ści jest. Obejmuje zaledwie drobną 
ulgę w podatku przemysłowym (obro 
towym), ulgę dla pobierających dy- 
widendy od akcji i tantieny, jakieś 
nieokreślone bliżej zryczałtowanie 
podatku dochodowego od małych do 
chodów. I to wszystko. 


Nikt nie będzie twierdził, że ta 
„reforma“ w czymkolwiek przyczy- 
ni się do poprawy położenia gospo- 
darczego. Jest to zastrzyk tak drob- 
ny, że żądna komórka gospodarcza 
go nie odczuje. 


Co jednak robić, jeżeli ta sama Ra 
da ministrów uznaje konieczność po- 
prawy finansów samorządowych. o- 


| 


tych ataków humoru i odparowywał 
je zwykłą swą metodą: dobrodusz- 
nością, chwytaniem ludzi za serce, 
nie za rozum. 


Ogólne wrażenie? Obie Izby posta 
wiły się. A to jest dużo dla nich wo- 
bec usposobienia, jakie panowały 
na skutek historii ich powstania. A 
może, jak dają do zrozumienia, jest 
w tym wszystkim chęć kilku ludzi 
albo jednego człowieka zatarcia wra” 
żenia, jakie ich dzieło: ordynacja 
wyboreza obudziła i jeszcze budzi w 
społeczeństwie? Są bowiem politycy, 
którzy potrafią i tak i inaczej — dzi 
siaj podnoszą jakąś rzecz do rzędu 
świętości, jutro rzucają ją na śmie- 
inik. Zależnie od krótszego czy dłuż 
szego echa, jakie odpowiada ich 
głośno i groźnie rzucanym hasłom. 
W Sejmie i Senacie to echo było sil- 
ne. Może dalsze tygodnie sesji przy- 
niosą ciąg dalszy. Jur. 


a styczniowego 


dzenia i stanu, wolnymi i równymi 
obywatelami kraju. 


Ogłosił też Rząd Narodowy dek- 
ret o uwłaszczeniu właścian, które. 
go punkt pierwszy brzmiał: „Wszełl 
ka posiadłość ziemska, jaką każdy 
gospodarz dotąd tytułem pańszczyz 
ny, czynszu lub inym tytułem posia- 
dał... staje się wyłączną i dziedzicz” 
ną do dotychczasowego posiadacza 
własnością. 


raz podkreślił 
Romuald 


Pięknie to jeszcze 
pod koniec powstania 
Traugutt: 


„Równouprawnieniem wszystkich 
obywateli bez różnicy stanu i wyzna 
nia  uwłaszczeniem włościan Rząd 
Narodowy położył trwałe podsiawy 
bytu narodowego. 


Władza nie jest u nas 
tem ambicji, 
nia. 


przedmio- 
lecz czynem poświęce- 


W imię takich haseł ruszył do wa 
Iki naród polski. 


W zgodnym szeregu stał szlachcie 
obok chłopa, bankier przy robotni. 
ku, student wespół z rzemieślnikiem 
Polak z Żydem i Litwinem, 

Szli w imię wolnej Polski, w imię 
demokracji polskiej. 


Hasła ich, bohaterstwo, poświęce 
nie i samozoparcie na zawsze bezcen 
nym wkładem narodowego ducha. 


F. AL. 


WA 


ferując na ten cel po 10 milionów 
zł. rocznie przez trzy lata budżeto- 


we? Pokaźna jak na nasze stosunki 
suma, z czego ją pokryć? Możliwe, 
że akurat tyle wyniesie nadwyżka 
budżetowa, gdzie jednak teza o ko- 
nieczności gromadzenia funduszu 
zapasowego? 

Bo przecież p. minister skarbu 


ma obowiązek alimentowania kilku 
tysięcy pewnych kas państwowych, 
które nie można ogałacać z gotówki 
poza bieżącą na konieczne wypłaty. 
To wszystko jest prawdą, niemniej 
prawdą jest, że ludność jest przecią 
żona podatkami i całkiem inaczej 
wyobrażała sobie reformę podatko. 
wą. L. 


«Miałem za sobą prześladowania i więzienie magdeburskie. 


Gdy trzeba było stawiać ostre karty — stawiałem. Jedynie ho- 


noru i czci dać nigdy nie chciałem. Należy on do mnie i do lu- 


dzi, których ze sobą prowadziłem... i do Polski... 


JÓZEF PIŁSUDSKI. 


Włochy 


Wiedeń. — Jak donoszą z Rzymu, 
w tamtejszych kołach dyplomatycz- 
nych poważnie mówi się o tym, że 


NIEP 


— Bukareszt. Jak donoszą z 
Aten rząd dotychczas nie opanował 
sytuacji, a niepokoje powtarzają się 
w różnych częściach kraju. 

Przed kilku dniami w całym kra- 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


adzą kolonie Niemcom 


dzy Abisynią a Kenią, które w roku l miec żadnego wynagrodzenia. 


Mussolini zaofiaruje Niemcom więk- 
szą kolonię w Afryce. 
Chodzi podobno o terytorium mię- 


J 


ju rozrzucono odezwę, wzywającą do 
powstania przeciwko dyktaturze Me- 
taxasa. 

Celem stłumienia buntu ogłoszona 
na terenie całego kraju stan wyjątko 


1934 Anglia oddała Włochom. 
Włochy podobno nie żądają od Nie- 


GRECJI 


300 ARESZTOWAŃ WŚRÓD OPOZYCJI 


wy oraz przeprowadzono liczne are- 
sztowania. Aresztowano przeszło 300 
najważniejszych działaczy opozycyj 
nych. 

zj 


A gdzie był „führer“ Rutkowski? 


Pierwsza odprawa miodego Ozon 


Warszawa (tel.) Onegdaj w lokalu 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
przy ulicy Matejki Nr. 3 odbyło się 
pierwsze informacyjne zebranie de- 
legatów organizacji młodzieży, w któ 
rym wzięło udział około 30 osób. 

Uczestnicy zebrania wysłuchali 
przemówienia mjr. E. Galinata, któ- 
ry przeprowadził szczegółową ana- 
lizę prac, prowadzonych na odcinku 
młodego pokolenia przez Obóz Zje- 
dnoczenia Narodowego. 


„riiirer” łódzki 


Referat, oświetlający zamierzenia 
tworzącej się organizacji młodych na 
terenie akademickim, robotniczym i 
wiejskim, wygłosił p. Piotr Borkow- 
ski. Zagadnienia prasy i propagandy 
omówił red” A. Kiersnowski. 

* * k 

Komunikat, jak widzimy jest bar- 


dzo skąpo zredagowany. Przede- 
wszystkim rzuca się w oczy brak w 
nim nazwiska młodziana — zaufania 
b. szefa Ozonu p. Koca — Jerzego 


skazany za gioryfikowanie 


Warszawa (tel) W Sądzie Apela- 
cyjnym odbyła się głośna sprawa 
adw. Kowalskiego i radnego Czerni- 
ka z Łodzi, którzy w dniu 28 stycz- 
mia 1937 roku na posiedzeniu Rady 
Miejskiej dopuścili się gloryfikacji 
zbrodni. 

W chwili. gdy radny Lewin mówii 
z trybuny o zbrodni Antczaka, mor. 
dercy bł. p. Szymona  Chelemnera, 
adw. Kowalski zawołał: —— No to co? 


EMIL LUDWIG 


Noto co? Tylko jeden? Brawo, bra- 
wo. 

Radny Czernik krzyknął: — Ja. 
bym was, dranie, na godzinę selkami 
mordował! 

W Sądzie Okręgowym w Łodzi o- 
skarżeni zaprzeczyli temu, aby mieli 
użyć iukryminowanych im słów, 
adw. Kowalski zaś dał nawet słowo 
honoru. iż słów „brawo, brawo* nie 
wypowiedział. 


GoethezamordowałśŚchillera 


Sisiążka prosłująca tą wiadomość zo- 
stała skomfisikowana 


W pierwszym okresie hitleryzmu 
ukazała się w Niemczech książka p. 
t „Der ungeseuhnte Frevel an Lut- 
her. Lessing, Mozart und Schiller“. 

Autorem tej książki była Madame 
Ludendorff która w swym „dziełku* 
starała się dowieść jak to przewod- 
nicy ducha niemieckiego padli ofia 
rą masońskich spisków i w jaki to 
sposób Schiller został zamordowa- 
ny z wiedzą... Goethego. á 

Madame Ludendorff zapewnia w 
swej książce, że „Schiller padł ofia- 
rą najpotworniejszej zbrodni, doko 
nanej przez jego „przyjaciół* przy 
osobistym udziale Goethego". 

Stało się rzekomo na rozkaz jed- 
nej z lóż masońskich. 

Goethe oraz książę Karoł August 
obawiali się strasznej zemsty ze stro 
ny masonów, i dlatego zezwolili na 
zamordowanie Schillera. 

Ta historyjka bardzo przypadła 
do gustu narodowym socjalistom. 

Książka p. Ludendorff uzyskała 
urzędową aprobatę posłuszni Niem. 
cy kupowali ją masowo i uwierzyli 
w tę potworną bajkę. 

Aż oto pewnego dnia zaintereso- 
wało się tą sprawą „Towarzystwo 
Goethego“. 

Towarzystwo to uważające się za 

ideowego spadkobiercę  spuźcizny 


Goethego i mające już za sobą kilka 
tuzinów roczników filologicznych. 
w zasadzie bezideowe, pedantyczne 
i nudne, stawało na baczność przed 
wszystkim, co przynosiła fala histo 
rii ostatnich dziesiątków lat, a więc 
Wilhelm I, wojna, Ebert, Hinden 
burg, Hitler... 

Ale tym razem 
dłużej milczeć. 

W maju 1934 roku prezes Towa- 
rzystwa oznajmił na ogólnym zebra 
niu, że zamierza wydać wszystkie 
dokumenty, dotyczące śmierci Schil 
lera i że Towarzystwo Goethego 0- 
barcza tym obowiązkiem wydawcę 
roczników fiłologicznych, profesora 
Maxa Heckera w Weimarze. 

Prof. Hecker pracował nad tym 
półtora roku i w końcu 1935 r. nak- 
ładem wydawnictwa „Insel“ w Lip- 
sku ukazała się książka p. t. „Śmierć 
i pogrzeb Schillera. Dokumenty ze 
brane na zlecenie Towarzystwa Goe 
thego“. 

Na 280 stronicach przytoczono je 
den za drugim liczne dokumenty wy 
jaśniające tajemnicę śmierci i reha- 
hilitujące Goethego. 

W posłowiu profesor Hecker pi- 
sze na temat niezwykłego oskarże- 
nia, zawartego w książce p. Luden. 
dorif: 


nie można było 


| ue Nazw 


ua ia jr. Golómiata 


Rutkowskiego. 

Był na tej odprawie, czy nie był? 
Następnie zastanawia jeszcze to: a 
więc dopiero teraz mają być ustalo- 
ne formy i zakres działania „Młodej 


| Polski“, czyli, że pp Koc pospołu z 


adw. 


pupilem Ojców z Niepokalanowa, jak 
dotąd tylko eksperymentowali? Po- 
czekajmy zatem, co się z tego wszyst 
kiego wyłoni wyraźmy nadzieję, że 
jest to początek końca p. Rutkow- 
skiego. 


Kowalski 


zbrodni 


Sąd I instancji obu oskarżonych 
uniewinnił. lecz na skutek apelacji 
prokuratora sprawa przyszła pod roz 
poznanie Sądu Apelacyjnego w War- 
szawic, który w oparciu o zeznania 
świadków i dając" tym  zeznaniom 
przewagę nad „słowem honoru“ adw 
Kowalskiego — wyrok uniewinniają 
cy uchylił, skazując obu oskarżo- 
nych po 6 miesięcy aresztu z zawie 
Szeniem wykonania kary. 


— „Tę straszną książkę napisała 
kobieta. Nosi ona nazwisko które po 
wsze czasy będzie dla narodu nieniie 
ckiego symbolem dumy i najwyższe 
go honoru, jest to bowiem nazwisko 
Jednego z największych bohaterów 
wojny. 

„Właśnie przez wzgląd na to naz- 
wisko z tym większym smutkiem 
obserwowaliśmy błędy, jakie popet 
niła autorka tej książki. 

Dłuższe milczenie byłoby  zbrod- 
nią, dokonywaną na świętości duszy 
niemieckiej. 

Na rynku ukazują się coraz to no 
we wydania tej książki, coraz głębiej 
wżerą się ta niesamowita trucizna, 
co raz większy zamęt wywołuje się 
w duszach i umysłach ludzi i docho 
dzi do tego, że nawet uczciwych i 
dobrze myślących przedstawicieli 
narodu ogarnia powątpiewanie... 

Ten hłąd musi wreszcie spotkać 
się ze stanowczym protestem. 

W ten sposób odezwały się oficja 
Ine koła, bynajmniej nie w tym celu 
aby powstrzymać dalszy kolportaż 
idiotycznej książki — na to nie od. 
ważyłby się nikt nawet w okresie 
największego napięcia stosunków 
między Hitlerem a Ludendorfem — 
lecz, żeby sprostować jej treść przez 
wydanie inej książki. Ale panowie 
profesorowie rozczarowali się... Sko 
nfiskowanie książki przed jej wyjś- 
ciem w świat, byłoby krokiem zbyt 
ryzykownym. Góż więc uczynili pa. 
nowie narodowi - socjaliści?.., 

Pozwolili wydać książkę, a polem 
skonfiskowali. 
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Wiadomość ta nie została dotych- 
czas potwierdzona. Gdyby okazaza- 
ła się ona prawdą, oznaczałoby to, 
pogwałcenie umowy włosko - angiel 
skiej z 1924 r. według której Włochy 
zobowiązały się, że terytorium tego 
nie odstąpią trzeciemu mocarstwuł. 


solidnie 


Żądaćoferę 
| 
S. P. GABRYEL CZECHOWICZ 


Warszawa. — Wczoraj zmarł na- 
gle na udar serca śp. Gabryel Czecho 
wiez. Imię jego stało się głośne z po 
wodu procesu przed Trybunałem Sta 
nu w 1930. Czechowicz był urzędni- 
kiem skarbowym i szedł szybko w 
administracji skarbowej w górę. Był 
wreszcie powołany do centrali mini- 
sterstwa skarbu i po wypadkach ma 
jowych objął tekę. Był to okres 
świetnej koniunktury finansowej i 
gospodarczej, przygotowanej zarzą- 
dzeniami poprzedników. Przy wy- 
borach w r. 1928 Czechowicz polecił 
na zlecenie Marszałka Piłsudskiego 
wpłacić na fundusz dyspozycyjny mi 
nistra spraw wewnętrznych 8 mili. 
onów zł., które zostały zużytkowane 
na wybory. O to sejm na wniosek 
pos. Woźnickiego i Róga pociągnął 
go do odpowiedzialności przed Try- 


bunał Stanu. Rozprawy te nie zosta f 


ły zakończone, bo nastąpiło rozwią- 
zanie sejmu, Brześć i nowe wybory. 

Jesienią po połączeniu NPR. i Ch. 
Dem. i stworzeniu nowej Partii Pra- 
cy Czechowicz wstąpił do niej i spra 
wował tam nawet stanowisko skar- 
bnika zarządu. 


Gdy dowiedziano się o tem niedaw 
no w Ameryce, zamówiłem tę książ- 
kę w wydawnictwie „Insel, które 
dawniej cieszyło się wielkim uzna- 
niem. Odpowiedź wydawnictwa — 
zachowałem ją w oryginale, w prze- 
ciwnym razie zaprzeczonoby znowu 
brzmi ona następująco: 

— „Zamówienie pańskie z dnia 23 
grudnia dotyczące Heckera „Śmier- 
ci Schillera“, nie może być wykona- 
ne, ponieważ książka ta została już 
rozsprzedana i nie będzie powtórnie 
wydana. Wydawn. „Insel* w Lipsku 

Oczywiście nieprawdą jest że ksią 
żka Heckera została sprzedana, nato 
miast prawdą jest, że zbiór dokume 
ntów, wyjaśniający istotne powody 
śmierci Schillera, został przez władze 
niemieckie skonfiskowany. 

Gdyhy bowiem książka ta została 
rzeczywiście rozsprzedana, to zgod- 
nie z wyznaniem Heckera należało- 
by wydać ją powtórnie, aby „obłęd 
ten spotkał się ze stanowczym pro- 
testem". 

Tak oto spoczęły zwłoki „zamor- 
dowanego przez Goethego Schillera 
w grobowcu książkowym w Lipsku, 
w piwnicach wydawnictwa „Insel“. 

Natomiast książka Madame Lude 
ndorff, przedstawiająca Goethego ja 
ko współmordercę Schillera, może 
bez przeszkód kursować po całym 
kraju. 

Goethe, oskarżony o morderstwo 
nie ma możności obrony w Niem- 
czech. 
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STYCZEŃ D TELEFONICZNE 


Straż ogniowa 121-11. 


î Zegarynka $98. 
Sroda 


Poczt. bluro zice. 153-600 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef, 157-00 
Biuro napr, telef. 150-50 
KALENDARZ RZYM.-KATOŁICKI 
Wtorek: Naw. św Pawła 
Sroda: Polikarpa 


Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-99 
Pogotowie rat. 1114) 
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Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 

We wtorek stale zapełniający widow- 

mię utwór Z. Nowakowskiego „Gałązka roz- 

marynu* w oprac. scenicznym autora. W 

sztuce biorą udział: H. Bielska, A, Klońska 

J. Korecka, W, Niedziałkowska, T, Suchee 


ka, A. Walewska, T. Białkowski, W. Biegań 


ski, T. Burnatowicz, S. Czajkowski, K. Fa- 
bisiak, J. Kaliszewski, T. Kondrat, W. Kol: 
was, M. Macherski, Z. Modzelewski, W. 
Nowakowski, L. Ruszkowski, K. Szubert, R 
Wroński i in. 
REPERTUAR KIN: 

ADRIA: Prater i Walka o złote pola. 

APOLLO: Joshiwara 

ATLANTIC: Serce i szpada i Zbudź się 
i żyj 

BAGATELA: Weź serce me i rewia 
Grunt to szczęście. 

DOM ŻOŁNIERZA: Janosik hetman Zbój 
mieki 
T L. O. Pi P.: Na drapaczu chmur 

PROMIEŃ: Książę i żebrak 

STELLA: Tylko ły i Dzikie ścieżki 

SZTUKA: W sieci wywiadu 

UCIECHA: Jej pierwszy bal 

WANDA: Życie ulicy 

FOTOPLASTIKON 
Egipt“ 


ul. Szczepańska 5: 
(Kairo, Bedrachen, Khartum). 


Fad io 


Środa. 26 stycznia 

8.40 Giągnienie miliona 11.15 Audycja dla 
Szkół 11.40 Muzyka 13.45 Muzyka 14.50 Mu 
zyka 15.45 Chwiłka pytań 16.15 Ork. Poczt. 
Przysp. Wojsk. 17 Najmniejsze okręty flo- 
ty wojennej £7.15 Historia tańca 17.50 Ren 
ty i dożywocia 18.20 W zimowe popołudnie 
18.50 Sprawy społeczne 19 Chiński mur 19.20 
Pieśni w wyk. Wł. Żelazowskiej 20 Z twór 
czości Edw. A 20.30 Życie bez słońca 
21 Koncert Chopinowski 21.40 Piękno mo- 
wy polskiej 22 Muzyka taneczna 23 Muzy- 
ka taneczna. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


ARTYSTYCZNA 


TFELEFORN UR. 118-61 


Kraków do wieczora... 


Wielkie zainteresowanie procesem 


Trzy dni potrwa nowa rozprawa z 
serii procesów o strajki chłopskie. 

Rozprawie dzisiejszej towarzyszy 
niezwykłe zainteresowanie. Wchodzą- 
cych do budynsu sądu okręgowego 
uderza wielka ilość chłopów i wieśnia 
czek tłnmnie gromadzących się wokół 


JNFRONTACJA 


chops tk i ima 


budynku sądowego. 

Dzisiejsza rozprawa toczy się prze- 
ciwko 12 oskarżonych z Franciszkiem 
Łachem, z Podgrabia, jako głównym 
oskarżonym na czele. 

Jak już przy poprzednich rozpra- 


między red. Wasiutyńskim a 


Warszawa. Ofiara głośnego zama- 
chu rewolwerowego, dokonanego na 
ul. Chmielnej w październiku ub. ro 
ku, robotnik Adam Koszacki, w dal- 
szym ciągu przebywa na kuracji w 
szpitalu Dz. Jezus. 


Rana po amputacji palcą przestrze- 
lonej nogi jeszcze się nie zagoiła, co 
uniemożliwia dalszą skolei operację 
zaszycia poszarpanej kulą tętnicy. 

Koszacki oskarżony jest o udział 
w napadzie na red. Wasiutyńskiego. 


wach pisaliśmy, zasiadający na ławie 
oskarżonych odpowiadają za nakłania- 
nie do strajku, albo za dokonywanie 
niedozwolonych czynności w związku 
ze strajkiem, jak niedopuszczanie żyw 
ności do miasta. 
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SZPITALU 


Koszackim 


W związku z tym przesłuchiwany był 
podczas pobytu w szpitalu, przy czym 
odbyła się konfrontacja z red. Wasia 
tyńskim, który w tym celu przybył do 
szpitala. 

—— 


Godny naśladowania wielki czyn społeczny 


ludności chłopskiej Koszarawy pow. żywiechiego 


Ostatnio oddano do użytku publi. 
cznego nowy budynek szkoły pow- 
szechnej w Koszarawie, wioski nale- 
żącej do gminy Stryszawa, pow. ży” 
wieckiego. 


Już samo położenie szkoły zwra- 
ca szczególną uwagę nietylko ze wzglę 
du na zdrowotność podgórskiej oko 
licy i piękno krajobrazu, ale jeszcze 
dlatego, że Koszarawa stanowi waż- 
ny węzeł turystyczny na Babią Górę 
i Pilsko, w pobliżu którego biegnie 
nowa szosa, stanowiąca główną ar- 
terię, łączącą ziemie śląska 
wą stolicą Polski — Zakopanem. 


Budowę szkoły powszechnej w Ko 
szarawie rozpoczęto dnia 24 lipca 
1936 roku i w tempie naprawdę ame 
rykańskim w przeciągu jednego ro- 
ku ukończono wszystkie prace, któ- 
rych wspaniałym rezultatem jest no- 
woczesny piętrowy budynek publicz- 


Dozorca Świętokradcą 


Władze policyjne aresztowały Kazi- 
mierza Pierzchalę, dozorcę domu przy 
ul. Rabina Meiselsa 18, za kradzież 
srebrnych koron i ozdób do tor z Do- 


mu Modlitwy, mieszczącego się przy 
ulicy Meiselsa na sumę 5.746 zł. 

Swiętokradcę zatrzymano a skradzio- 
ne rzeczy zdołano odebrać, 


Opłatek „Piątalcóćm7' 


W ub. niedzielę odbył się dorocz- 

ny, tradycyjny „Opłatek* Piątaków 
krakowskiego Koła — byłych żołnie 
rzy 5go Pulku I-ej Brygady Legio- 
nów... 
„ Zeszli się żołnierze sławnego pułku 
„Zuchowatych* aby Polsce i sobie 
złożyć życzenia szczęścia Ii pomyśl- 
nościl... 

Zebranych powitał pięknym i chwy 
tającym za serce przemówieniem Ob. 
pik. T. Podgórski — nawiązując do 
chwil ubiegłych i prac dzisiejszych. 

Ks. kapelan l-ej Brygady, kochany 
Kosma- Lenczowski przypomniał daw 
ne dni... 

W „Optatku“ wzięli udział Dele- 


gaci Związku Legionistów i bratnich 


Kół Pułkowych — wypowiadając się 
w bardzo serdecznych słowach praw 
dziwej „sitwy“ legionowej 
WN: udekorowane sale pałacu 
Tarnowskich szczelnie zapełnili 
e ich 
goście. Spędzili oni szereg godzin w 


bardzo miłym nastroju dawnych 
wspomnień — myśli o dzisiejszych 
zadaniach — — i wśród beztroskie- 


go, żołnierskiego dowcipu. 
Tradycyjny ten wieczor, którego 
początki w ciągłości historii sięgają 
najpiękniejszych chwil — chwil „gór- 
nych i chmurnych', — Wiosny legio 
nowej — przeszedł wśród koleżeń- 
skiej „sitwy legionowej! 
Bezprzecznie, dziś „stara wiara” 


z Zimo- + 


rodziny i zaproszeni 


nej szkoły powszechnej prawdziwa 
chluba zasłużonej dla państwa gro- 
mady Koszarawy. 


Nowootwarta szkoła posiada 5 sal 
szkolnych naukowych oraz miesz 
kania dla kierownika szkoły i miej- 
scowych sił nauczycielskich. 

Ogólny koszt budowy nowej szko- 
ły wynosił kwotę 35.000 zł. w czym 
godny podkreślenia udział finanso- 
wy samej gromady wynosi kwotę 
30.152 zł. 


Ten wielki wysiłek społeczny mie 
szkańców Koszarawy powiększy się 
jeszcze, gdy dodamy, że gromada o0- 
fiarowała na cele budowy szkoły 
2300 m, sześć drzewa oraz bezpłat- 
nie zwiozła 135.000 sztuk cegieł. 230 
m. sześć. kamienia, 30 ton cementu 
i 30 ton wapna. 


W tym ogólnym wysiłku społecz: 
nym na szczególne podkreślenie za- 
sługuje obywatelskie stanowisko sy- 
na Ks. Radziwiłła z Balic, który z 
prywatnej szkatuły przeznaczył kwo 
tę 2.500 zł. na budowę nowej szkoły 
w Koszarawie, ofiarując ponadto 


jest wielką rodziną — aziś większe 
nas wiążą węzły, niż węzły rodzin- 
ne.. — związani jesteśmy węzłami 
krwi!.. 

Wieczór ten, to ciąg dalszy naszej 
służby i dalszy ciąg koleżeństwa — 
oddania się wzajamnego... 

Ne „Opłatku* wspomniano dawne 
chwile — wspomniano okopy i Kole- 
gów — których już niema wśród 
żywych... 

W spomniano Wielkiego Komendan- 
ta!... 

W piosence, której kolebką sę Q- 
leandry wspomniano naszą „Gałązkę 


rozmarynu“ — „My Pierwsza Bry- 
gada“. 

Wieczór ten — jeszcze silniej zwią 
zał nas Piątaków z naszą pracą w 
chwili obecnej — i związał z naszę 
Komendą I! 


Są to dni niezapomniane!!! 
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1000 m. bież. łat na płaty i podłogi. 


Ten odruch społeczny znanego zie 
mianina świadczy b. wymownie o 
doniosłej roli i znaczenia publicznej 
szkoły powszechnej oraz trudnej i 
odpowiedzialnej pracy  nauczycieła 
na wsi — która w wolnym i niepod- 
ległym państwie winna się rozwijać 
zawsze w należytych warunkach. 


Z pomocą przyszedł Komitetowi 
budowy również i Zarząd Krakow- 
skiego Okręgu T.wa Popierania Bu- 
dowy Publicznych Szkół Powszech- 
nych, który udzitlił Gminie Strysza- 
wa bezprocentowej długoterminowej 
pożyczki w kwocie 2000 zł. na budo 
wę szkoły w Koszarawie. 


Akcja budowy nowej szkoły spo- 
czywała w rękach sprężystego Komi 
tetu budowy, składającego się z człon 
ków rady gromadzkiej i starszyzny 
wioski Koszarawy. 


Na czele zaś Komitetu stali dzielni 
działacze społeczni sołtys Józef Zoń 
i kier. szkoły Józef Hetmał. 


Zanim wrócimy do sprawy budo- 
wy szkoły w Koszarawie z okazji u- 
roczystości poświęcenia nowego bu. 
dynku szkolnego, który odbędzie się 
zapewne w letnich miesiącach, pra- 
gniemy tutaj jeszcze raz podkreślić 
z uznaniem owocność niezmordowa- 
nej pracy miejscowego obywatel- 
stwa Koszarawy i wszystkich współ 
działających z nimi czynników spo- 
łecznych, życząc nowej szkole speł. 
nienia swych szczytnych zamierzeń 
na polu szerzenia oświaty wśród lu- 


du wiejskiego. dJ. I. 
E 
Najlepsze marki „PFANNENSCHMIDT* 


APARATY NATRYSKOWE 
_ LAKIERY SAMOCHODOWE 
If CENTROFARB: 


KRAKÓW, BRACKA 11 Tel.117:63 3 
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Z działal 


Związek Gmin Wiejskich, jako or 
ganizacja zrzeszająca gminy wiej- 
skie, a więc jednostki administracji 
samorządowej, będące nierozerwalną 
częścią ogólnej administracji pań- 
stwowej, jest instytucją, która z ty- 
tułu swego powołania winna godnie 
reprezentować i zastępować interesy 
i zagadnienia samorządu gminnego. 


Zagadnienia samorządowe, zarów- 
no na odcinku samorządu gminnego 
jak i samorządu powiatowego i miej 
skiego są bardzo rozległe. Powoła” 
ne do reprezentowania interesów sa- 
morządowych Zrzeszenia  Samorzą- 
dów terytorialnych, jak Związek Po 
wiatów i Związek Miast Polskich, pro 
wądząc swe prace w sposób pozytyw 
ny i nie niepokojone wewnętrznymi 
konfliktami, oddają zwłaszcza w o0- 
kresie ciężkiej sytuacji gospodarczej 
nieocenione wprost usługi samorzą- 
dowi. 

Niestety, jeśli chodzi o odcinek sa 
morządu gminnego, nie możemy 
stwierdzić postępów pracy w tej or: 
ganizacji, która samorząd gminny 
ma reprezentować. Długotrwałe wa- 
śnie wewnętrzne w Związku Gmin 
Wiejskich, uczyniły tę organizaję nie 
zdolną do pozytywnej pracy, a co 
najważniejsze, stworzyły poważny 
rozdźwięk pomiędzy gminami a 
Związkiem. 

Stan rozprężenia organizacyjnego 
w Związku Gmin Wiejskich trwa od 
dawna, powodem zaś tych nienor- 
malnych i szkodliwych dla gmin 
wiejskich stosunków, są niezdrowe 
ambicje jednostek stojących na kie. 
rowniczych stanowiskach w Z. G. W. 
Opinia publiczna nieraz już była nie 
pokojona wiadomościami © gospo- 
darce w Związku Gmin Wiejskich i 
nienstępliwym stanowisku dr Karo" 
la Polakiewicza, który wbrew woli 
reprezentacyj gminnych, wyrażonej 
na Zjazdach Wojewódzkich i mimo 
wyboru nowego Zarządu Z. G. w. z 
p. gen. Lucjanem Żeligowskim na 
czele, nie zrezygnował z prezesury 1 
urzędując nadal, wytworzył w Z. G. 
W. stan zaognienia, który poważnie 
zagraża istnieniu tej organizacji. 

Gminy bowiem, nie mając zaufa- 
nie do prezesa i mając bardzo powaz 
ue wątpliwości co do gospodarki 
związkowej, zwłaszcza po ujawnie- 
niu całego szeregu bardzo  poważ- 
nych usterek natury finansowej, znie 
chęcone są do Związku i dopóki nie 
zapanuje tam stan prawny i nie o- 
dejdą ludzie, którzy ten stan wytwo- 
rzyli, stanowiska swojego w stosun- 
ku do Związku nie zmienią. 

Najlepszym wyrazem opinii gmin 
wiejskich o p. K. Polakiewiczu i je- 
go działalności jako prezesa, były 

Zjazdy Wojewódzkie delegatów 
gmin, jakie odbyły się na początku 
1937 roku. 

Na Zjeździe delegatów gmin wiej- 
skich woj. warszawskiego, który od- 
był się w Warszawie dnia 28 stycznia 
1937 r. zgromadzeni większością gło” 
sów uekwalili prezesowi Polakiewi- 
czowi votum nieufności, motywując 
to tym, iż od kilku lat gminy nie od- 
czuwają działalności Związku poza 
żądaniami od nich składek, przez co 
utrwala się przekonanie, iż ze Związ. 
ku uczyniono źródło dochodu dla je 
go prezesa. 

Ponadto zgromadzenie delegatów 
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NIE MA TEGO ZŁEGO, 

COBY NA DOBRE NIE WYSZŁO 
Raz pisało 

pismo Śmiało — 

mało ludzi je czytało. 

Leez gdy za te zdania Śmiałe — 
w plamy je ubrano białe — 

to ogonki na ulicy 

tormowałi czytelniey. 

GRYF. 
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gmin wiejskich woj. warszawskiego 
zwróciło między innymi uwagę, że: 
nieogłoszenie szczegółowych spra- 
wozdań z dochodów i wydatków Z. 
G. W. nie daje należytego obrazu o 
działalności Zarządu Związku, że 
wskutek tego nie jest wiadomem, ja- 
kie sumy zebrał Zarząd Związku ze 
składek członkowskich, a jakie otrzy 
mał w postaci zapomóg od Rządu i 
innych instytucyj publiczn. i na co 
sumy te zostały wydatkowane, że 
wberw statutowi ZGW. p . Polakie- 
wicz, będąc prezesem. objął stano- 
wisko płatnego funkcjonariusza 
Związku — na tych zaś podstawach 
zjazd zwrócił uwagę, że fakty powyż. 
sze wskazują na to, że obecna gospo- 
darka prezesa Polakiewicza ma na 
celu raczej osobiste korzyści, niż do 
bro Związku i zrzeszonych w nim 
gmin. 

Bardzo charakterystyczny i burz: 
liwy był zjazd delegatów gmin wiej- 
skich odbyty w Lublinie dnia 20 lu- 
tego 1937 r. System prowadzenia o0- 
brad i zachowanie się przewodniczą- 
cego Zjazdu, a zarazem prezesa Z. G. 


W. dr. Polakiewicza w stosunku do | 


delegatów, jak stwierdza przedstawi- 
ciel gminy Jabionna pow. sokołow. 


skiego, wywoływał wśród obecnych ; 


częste burze sprzeciwów i omal nie 
doprowadziło to do zerwania obrad. 
Doszło wreszcie do tego, że zgłoszo. 
ny został wniosek o votum nieufno_ 
ści dla p. Polakiewicza, który to 
wniosek został przyjęty burzą okla- 
sków. 


Wkrótce jednak po tym fakcie, de- 
legat gminy, który zgłosił wniosek o 
votum nieutności, zmuszony był na 
skutek interwencji p. Połakiewicza 
tłumaczyć się ze swego kroku przed 
starostą powiatowym. 


W niezdrowej i burzliwej atmosfe 
rze odbyły się niemał wszystkie na 
stępne zjazdy wojewódzkie, wywo- 
łując w sferach samorządowych 
niesmak i zniechęcenie do Związku 
Gmin Wiejskich i zrozumiałe oburze 
nie opinii publicznej. 

Omawiając zjazdy wojewódzkie 
Związku Gmin Wiejskich — „Czas' 
w wydaniu z dnia 14. HI. 1837 r.. w 
artykule pt. „Co się dzieje w Związ. 
ku Gmin Wiejskich“ — „Należy po. 
łożyć kres wyczynom  nieodpowie- 
dzialnych jednostek“ pisze, między 
innymi: 

„Zjazdy tego 


rodzaju nie tylko 
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nie spełniają swego zadania, ale 
wręcz kompromitują instytucję 
oraz poniżają tych, którzy przyj: 
mują w nich udział. 

Należy się spodziewać, że spra 
wą tą, która zakrawa na miarę 
skandalu, zainteresują się czynni. 
ki miarodajne, aby położyć wresz- 
cie kres wyczynom ludzi nieodpo- 
wiedzialnych, którzy przez swoje 
nieobliczalne posunięcia obniżają 
powagę władz oraz sprowadzają 
na manowce prace samorządów! 


Po odbyciu zjazdów wojewódz- 
kich, na których wybrano członków 
Rady Naczelnej Związku Gmin Wiej 
skich, odbyło się w dniu 20 kwietnia 
1937 r. posiedzenie Rady Naczelnej 
pod przewodnictwem p. Michała Mal 
czewskiego. 

Z protokółu Komisji Rewizyjnej 
dowiedziała się Rada Naczelna Z. G. 
W. że subwencje otrzymywane 
przez Związek Gmin Wiejskich, a 
mianowicie w dniu 21. V. 1935 r. zł. 
1.500 i w dniu 2. XII 1936 r. zł. 1.800 
nie wpłynęły do kasy Związku G. W. 
i nie umiano usprawiedliwić, co się 
z tymi pieniędzmi stało. 

Wobec takiej sytuacji członek Ra 
dy p. Michał Czernobaj zgłosił wnio- 
sek o uchwalenie p. Polakiewiczowi 
jako prezesowi Z. G. W. votum nie- 
ufności. 

Na prośbę jednak p. Polakiewicza 
o nie popieranie dyskwalifikującej 
go uchwały, wnioskodawca zgodził 
się wniosek wycofać, jeśli p. Polakie 
wiez zgłosi natychmiast rezygnację z 
godności prezesa. 

P. Polakiewicz taką rezygnację na- 
pisał i wręczył ją p. Czernobajowi. 

W dalszym ciągu obrad Rady Na- 
czelnej wybrano nowy Zarząd Z. G. 
W. — powołując na prezesa gen. br. 
Łucjana Żeligowskiego, na wicepre- 
zesów: Wł. Spychalskiego i Fr. Sausz 
ka oraz na członków Zarządu: Arse- 
niusza Lewickiego, Ludwika Czoka, 
Michała Malczewskiego i Stefana 
Miillera. 

Następnego dnia po obradach Ra- 
dy Naczelnej zebrał się Zarząd Zwią 
zku, który, po rozpatrzeniu się w sy 
tuacji postanowił zwolnić p. K. Po- 
lakiewicza ze stanowiska redakto- 
„ra „Głosu Gminy i Gromady Wiej- 
skiej“ oraz zwolnić p. Henryka Pa- 
ziewicza ze stanowiska sekretarza 
biura Związku Gmin. 

Po powzięciu powyższych decyzji 


ności p. K. Polakiewicza 


dzisiejszego działacza 0. Z. N.-owego 


przez Zarząd, p. Polakiewicz zamel- 
dował Zarządowi, że pp. Banaś i Ja. 
nicki wnieśli skargę do Komisariatu 
Rządu na nieprawnie dokonane wy- 
bory. 

Jednocześnie ujawniono, że dwa 
dokumenty, mianowicie: protokół Ko 
misji Rewizyjnej, stwierdzający na- 
dużycia w Z. G. W. oraz rezygnacja 
p. Polakiewicza z prezesury, które 
były doręczone protokólantowi p. Pu 
ziewiczowi, zaginęły. 

Nie mając przeto żadnych nadziei 
na przeprowadzenie sanacji stosun- 
ków w Z. G. W. we własnym zakre- 
sie — wiceprezesi nowowybranego 
Zarządu pp. Spychalski i Sauszek u- 
dali się do prokuratora i złożyli za- 
meldowanie o wszystkich  naduży- 
ciach popełnionych w Związku 
Gmin Wiejskich. 

Od tej pory sprawa nadużyć i anar 
chii w Związku Gmin Wiejskich znaj 
duje się w rekach władz prokurator 
skich. 

Bardzo znamiennym dla sprawy 
konfliktu w Związku Gmin  Wiej- 
skich jest oświadczenie p. gen. Lu- 
cjana Zeligowskiego, udzielone przed 
stawicielowi Redakcji dziennika „Sło 
wo“. 

Na zapytanie, czy Pan General o- 
bejmie prezesurę Związku Gmin 
Wiejskich, p. gen. Żeligowski, stwier- 
dziwszy, że dotychczasowy ņŅrezes 
dr Karol Polakiewicz, nie znalazł u- 
znania dla swej dotychczasowej pra- 
cyw pewnych kołach tej organizacji 
odpowiedział: 

W tej sytaucji zmuszony by- 
łem oświadczyć, że stanowisko pre 
zesa obejmę, jednakże dopiero po 
uporządkowaniu spraw i stosun- 
ków, dotyczących dotychczasowej 
działalności Zarządu i jego preze- 
sa. 

Jeśli więc chodzi o termin roz- 
poczęcia przeze mnie pracy w 
Związku Gmin, to zależy on od cza 
su trwania likwidacji przeszłości 
Związku. Sprawa ta leży więc w 
ręku czynników, które mnie wy- 
sunęły oraz tych, które w Polsce 
sprawą gmin się interesują". 

Tak to w ogólnych  zarysach 
przedstawia się tło sprawy Związku 
Gmin Wiejskich i jego rozkładu. 
Członkowie Rady Naczel. Związku 
Gmin Wiejskich R. P. w Warszawie 
Władysław Psychalski, Franciszek 

Sauszek. Ludwik Czok 
Michał Malczewski. 


Dr. Leon Świeżawski - po 2-th latach 


Dwa lata minęły od tej chwili, gdy 
liczna gromadka przyjaciół ideo- 
wych i bliskich znajomych stanęła 
nad otwartym grobem dr Leona 
Swieżawskiego w ostatnim pożegna- 
niu... Dwa lata... Spory kawałek cza- 
su.. a jednak... A jednak zdawałoby 
się, że to dopiero wczoraj lub przed 
kilku dniami. Tak wszystko jest świe 
że i na czasie, to co pisał i głosił dr 
L. Świeżawski jako literat, społecz- 
nik i wolnomyśliciel. Najwięcej wal- 
ki życiowej poświęcił w obronie wol- 


KORNEL UJEJSKI W 40-LECIE 
ZGONU POETY 


Staraniem oddziału krak. Zw. Za- 
wodowego Literatów Polskich odbę- 
dzie się w dniu 28 bm. w piątek, w 
sali zakładu anat. porównawczej U. 
J. ul. św. Anny 1. 6, odczyt prof. Jó- 
zefa Wiśniowskiego, pt. „Kornel U. 
jejski — w 40_lecie zgonu Poety“. — 
Recytuje dr. Władysław J. Dobrowol 
ski, lektor U. J. Wstęp 50 gr. akad. 
25 gr.. młodzież szkół Średnich 10 gr. 
Początek o godz. 7 wieczór. 


ności człowieka i jego myśli. Nic też 
dziwnego, że walka ta była trudna i 
bezwzględna. 

Dr Leon Świeżawski był umysłem 
szerokim, posiadał wszechstronne 
zainteresowania. Począwszy od spraw 


EEPE ZF EC RA 


Audycje radjowe a Polonia za- 
graniezna. 


Dzięki uprzejmości Dyrekcji 
łozgłośni Krakowskiej Pols- 
kiego Radia w okresie miesią- 
ca zbiórki na Fundusz Szkolni 
ctwa Polskiego Zagranicą od- 
bywać się będą każdego tygod- 
nia we środę o godzinie 18-tej 
minut 50, pięciominutowe au. 
audycje o Polonii Zagranicznej 
bierwsza audycja odbyła sie 
dnia 19 b. m. wygłoszona przez 
sekretarza Okręgu Towarzyst- 
wa Popierania Polonii Zagrani 
cznej mgr. Zbigniewa Pykosza. 

Druga zaś odbędzie się w dn. 
26 b. m. i będzie . wygłoszona 
przez ks. prof. Władysława Śle 
dzia, Polaka z Ameryki. 


wyznaniowych, skończywszy na za- 
gadnieniach agrarnych, którym to 
poświęca specjalną broszurę p. t. 
„Fachowa Reforma Rolna“. 


Do najbardziej wypracowanych 
rzeczy należy zaliczyć dzieło Bóg — 
Rozsądek, poświęcone wszechstron- 
nemu omówieniu zagadnienia wolno 
ści i godności w człowieku. 


Tak samo poświęca dzieło inteli- 
gencji pt. „Tragedia Inteligencji" — 
gdzie wykazuje jej gnuśność. 


Ostalnim wysiłkiem pracy literac- 
kiej, którą można nazwać zamknię” 
ciem — jest „Przyrodzony Ustrój 
Społeczny“, gdzie broni wolności je- 
dnostki przeciwstawiając ją  wszel- 
kim próbom dyktatury i przymusu. 
Tak więc dr Ł. Świeżawski położył 
niewątpliwie pęk zasług w wałce 9 
wolność i demokrację. Dlatego więć 
pamięć o dr L. Świeżawskim nigdy 
się nie wypali w sercach tych, co g9 
znali, jak i tych których z nim łączy 
wielka sprawa Wolności Człowieka- 

D. 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Coliedge i Kaspar mistrzami Europy | 


W St. Moritz zakończyły się tego- 
roczne zawody o mistrzostwa łyż- 
wiarskie Europy, które dały nastę- 
pujące wyniki: 


Panie: Colledge (Anglia), 2) Megan 
Taylor, 3) Maxi Herber (Niemcy.) 

Panowie: 1) Kaspar (Austria) 376 
pkt., 2) Scharp (Anglia) 374 pkt., 3) 


Statystyka naszych reprezentacyjnych 


pieściarzuy 


Polska reprezentacja bokserska 
rozegrała dotychczas 33 mecze mię- 
dzypaństwowe, wygrywając 16, re- 
misując 6, a przegrywając 11. Stosu- 
nek punktów 280:248 na korzyść Pol- 
ski. 

Barw polskich broniło 69 zawodni 
ków, przy czym najwięcej: Chmielew 
skiló razy, Majchrzycki 13, Sipiń- 
ski i Forlański po 11, Piłat, Arski i 
Seweryniak po 10, Rotholc 9, Kajnar 
8, Górny i Szymura po 7, Polus, Woc 


Æ karty żażobnej 


KBE m. 

Onegdaj poruszone zostały szero- 
kie sfery krakowskiej inteligencji na 
głą i nieoczekiwaną Śmiercią, znane- 
go krakowskiego adwokata. dru Jó- 
zefa Armera, porucznika rezerwy W. 
P., który zmarł w Krakowie w nie- 
dzielę 23 bm. na skutek udaru serco 
cowego w 48 roku życia. 

Zmarły cieszył się, jako adwokat, 


ka, Czortek i Tomaszewski po 6, Krze 
mieński, Moczko, Rogalski, Karpiń- 
ski i Woźniakiewicz po 5 it. d. 
Najwiecej punktów dla barw pol- 
skich zdobyli: Chmielewski 21, Maj: 
chrzycki 18, Rotholc 17, Arski 15, Szy 
mura 13. Seweryniak 12, Czortek i 
Piłat po 11, Wożniakiewicz 10. Kaj- 
nar i Sipiński po 9, Górny i Wocka 
po 8, Polus 7, Kupka, Moczko, Gara- 
carek, Krzemiński i Rudzki po 6 itd. 
z. 
TAE TILT 


er. Józef Asrsmece 


opinią dobrego prawnika, a dla nie- 
pospolitych zalet serca i charakteru 
szczerą sympatią szerokich sfer zna- 
jomych i przyjaciół Niespodziewa- 
na Śmierć popularnego adwokata, do 
brego i szlechetnego człowieka, wy- 
wołała szczery żal u wszystkich, któ- 
rzy znali bł. p. dra Józefa  Armera. 
Osierocił żonę p. Lulę z Aronsohnów 


w jeździe figurowej 


4) Faber 
6) Tom- 
8) 


Allward (Austria) 369 pkt., 
(Niemcy), 5) Tortak (Węgry) 
lins (Anglia), 7) Rada (Austria), 
Lorenc (Niemcy), 9) Krausen. 

Tak Coliedge jak i Kaspar zdoby- 
li swe tytuły zupełnie bezapełacyj- 
nie, podobnie jak niegdyś Sonia Hen 
nie i Schaefer, którzy przed zawoda 
mi przez długie lata dzierżyli palmę 
pierwszeństwa Światowego. 
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Każdy palacz papierosów 
powimien wiedzieć 
dobra gilza (zwijka) 


filtruje dym tytoniowy i 
wchłania nikotynę, 


że 


że dobra bibułka podwyż- 
sza aromat i smak ty- 
toniu, 


że te zadania spełniają gil- 
zy i bibułki 


MOKKA- AL TESSE 


Kto bedzie rozstawiony 


w piłhearskich aaistrzostwach świata 


NEC" 
W piłkarskich mistrzostwach świa 
ta 4—19 czerwca w Paryżu, w któ- 
rych weźmie udział 16 państw, 8 
zostanie rozstawionych, a mianowi- 


cie Francja, Włochy, Węgry, Austria ; 
į szczalnie w Lille, gdyż związek fran 


Czechosłowacja, Niemcy, Argentyna 
i jeszcze jedno z państw. 

Być może, że tym ósmym pań- 
stwem będzie Polska, o ile zdoła wy- 
raźnie wygrać w rewanżowym me- 
czu z Jugosławią. 


Pierwsze mecze 1/8 finału rozegra 
a RO WC BOA EE 


i syna Adama, którym towarzyszy 
szczere ogólne współczucie. Wypro- 
wadzenie zwłok na miejsce wieczne 
go spoczynku nastąpiło dnia dzisiej- 
szego na żydowskim cmentarzu. przy 
ul. Miodowej. przy licznym udziale 
krakowskiej palestry, Znajomych i 
Przyjaciół Zmarłego. 

Cześć Jego pamięci! 


| 
| 
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| 6, we czwarwiek 27 stycznia br. 


ne zostaną w ośmiu miastach Fran- 
cji, a mianowicie w Marsylii, Borde- 
aux, Hawrze, Reims. Loynie, Lille, 
Tuluzie i Antibes. 

Drużyna polska grałaby  przypu* 


cuski zamierza wyznaczyć mecze za- 


į leżnie od popularności drużyn w da 


nych miejscowościach. 


SPRAWOZDANIE Z KONGRESU 
PRACOWNICZEGO 

Sprawozdanie z Kongresu Pracow- 
niczego, odhytego w Warszawie, ©- 
raz jego znaczenie w dobie konsoli- 
dacji obozu demokratycznego, omó- 
wi prezes Związku Zawodowego Pra 
cowników Umysłowych w Krako- 
wie red. M. Statter na zebraniu w lo- 
kalu Związku przy ul. Sławkowskiej 
o go- 
dzinie 19.15. 


Przez Zago ždi ze 


Fragment z powieści chłopskiej 
pP- é. s, W ODES SAER ALEAT ida 


W izbie Grzegorza Michałka pa- 
chło gliną i sosnowym łupanym drze 
wem. 

Drzewo było poukładane na chle 
bowym piecu żeby wyschło. 

Michałek skończył jeść żur ze zie- 
mniakami i niósł miskę na murek. 
Antoni Jozik wyciągnął w tej chwili 
Z kieszeni od poriek „tabak“ i zaczął 
kręcić papierosa. Ośmiomiesięczny 
syn Michałka Pietrek jeździł gołym 
tyłkiem po ziemi i gaworzył. 

Gdy Jozik skręcił dla siebie papie- 
rosa podał paczkę Michałkowi i po- 
wiedział. 

—  Palcie Grzegorzu. — 

Michałek wziął paczkę do ręki i 
bopairzył na napis. 

Ho! ho... kresowy palicie 
Jak na nos to za dobry... 


Jozik się skrzywił w musowym u- 
śmiechu, wyciągnął nogi przed sie- 
bie i powiedział: 

E jo go ta nie kupiuł. Dostołem od 
Czopa com mu koszyk naprawił... 
Za oknem czas pławił się deszczem. 
Zwykle wtenczas można gwarzyć do- 
woli, bo niema w polu co robić. 

W tych dniach mioł przyjechać 
prelegient z woli tego koła ludowego 
i jakosik go nie widać. A takie koło 
przydatne jest we wsi — mówił Mi- 
chołek. 

— A juści — zgodził się Józik. 

— Jakby przyjechoł, to trza dać 
chłopom znać, żeby sie poschodzili. 
No, nie? 

— A pewnie. 

— Furt po tych wioskach; zakładają 
te koła. 

— Słyszołem o tym. 

Mic;hałek zaciągnął się dymem, a 
Józik poprawił się na ławie i ryknął: 

— Boli wos jeszcze ta noga? 

— A boli psiakrew i nic nie prze- 


Antoni. 


| 
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| stajc. Robiałem różności, co ino co 
kto doradziuł i nic nie pomogo... 

Twarz Józika wykrzywiła się bo- 
leśnie. 

— No to nie dobrze z wami... 
by do doktora jechać. 

— Ano trza... Dobrze wiem o tym... 
Jak sie nie będzie poprawiać to 
trza.. 

— No to jedźcie — powiedział Mi- 
chatek. 

Po szybach ślimaczył się deszcz. 
Michałek rzucił kumeta i mówił. 

— A no tak, jak nima groszy, to 
trza zdychać. No nie? To nom jest 
wolno o każdy godzinie. Doktorzy, 
szpytole nie dlo nos, bo za to trza 
płacić, a my momy drek. No nie tak 
Antoni. 

— Ano juści. Jak ano jo moge dać 

na doktora, jak ziorka żyta nima w 
kómorze. 
No nie mortwcie sie bardzo, 
przecieście nie sami. Weźcie se świ- 
ce i idźcie po chałupach u kogo jest 
zboże. Cheba u kmieci, u nich zboże i 
maka pleśnieje. 

— U nich, a pewnie... 

— A idźcie żeby wom pożyczyli 
choć ziorko. Idźcie. Będo się krzy- 


Trza” 


wić i ruszać ramionami, że ostatni 
chleb upiekli. 
— Wiadomo — powiedział — Jo- 


zik. 

Po ziemi suwał się ośmiomiesięcz: 
ny Pietrek. Oczy Józika stawały się 
mglisto - matowe. Po drugiej stronie 
sieni była stajnia, w której kwicza. 
ły prosięta. Ze stajni przyszła żona 
Michałka Magdalena i przyniosła 
świeżo wydojone mleko. Południe 


płuło deszczem, który budgotał lejąc 


się z okapu. 

Z twarzy Michałka biło głębokie 
zamyślenie i troska. Pietrek zejszczał 
sobie jedyną sukienkę, która mu za- 


stępowała i koszule i dlatego zaczął 
ryczeć. 

— Cicho, co sie drzes — no co sie 
dres — krzyczała Michałkowa. 

Jozika rwała bolesna noga i dla- 
tego kurczył spieczone wargi. Mi- 
chałek był wciąż zamyślony. Pietrek 
dopluzł sie do pieca i wstał trzyma- 
jąc się Ściany. Pietrek stał na cien- 
kich patyczkowatych nogach i pa- 
trzył jak Michałkowa cedziła mleko 
do glinianego baniaka. Postał chwi- 
leczke i klapnął tyłkiem o ziemię. 

— Go mu to jest Grzegorzu — za- 
pytał Jozik. 

— Pewnie sie angielsko choroba 
przymitała — powiedział Michałek. 

Na drodze krzyczały  zmoczone 
dzieci. Dzieci wracały ze szkoły... 

— Pamietocie Antoni — mówił Mi- 
chałek — jak to chłopom stogi brogi 
obiecuwali, jak Moskol był pod War 


szawą.. — Pamietocie? Gory, pago 
rv mieli dawać panowie, żeby ino 
Polske obronić... Rządy miały być 


chłopskie — ziemia  chłopsko 
wszystko do imentu. No nie? Nie tak 
było. 

— A było, było Grzegorzu — wia- 
domo, że było. Wszystko miało być 
jak na talorku... Ale tak nom sie 
ino wiecznie obiecuje, obiecanka ca- 
canka, głupiemu radoś. 

— A radoś — radoś — kiwał gło- 
wą Michałek. Aże nom ta radoś ko- 
ściom w gardle staje. 


dy doś mo tego. Przody jakosik prę- 
dzy można było zaradzić — a teroz 
nijak. Teroz niby kryzys panuje. 
— Ano kryzys — niby — mruknął 
Michałek. 
— No dobrze. Ale jak panuje ten 
kryzys, to niech wszystkim bedzie 


bogatym 
a nie ino bidnemu narodowi. — 
pPslakńew, ...... zasrano. 


Jedni sie Jedni sie gnioto na morgu 
albo stajonku, a drudzy nie wiedzo 
ile majo. Czyby nie było lepi jakby 
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każdy mioł tyle żeby inu wysłarczy- 
ło na żarcie z rodzinom. No powidź- 
cie Grzegorzu? 


— Mo sie rozumieć, że lepi. Ale 


j cóż że my se tu o tym gwarzywa. To 


sie trza dopominać do rządu, żeby 
taki ukaz nadali — powiedział Mì- 
chałek. 

— No pewnie, że trza — no pew- 
nie. 

— A widzicie. Po to sie te Koła Lu 


;, dowe po wsiach zakłado. Nie wicie? 


— Ale wiem, wiem, Ino to wszystko 


jakosik do niczego idzie — oddowna 
sie o tym opowiado — jak ino Pol: 
Ske zrobili... 

— Ano tak — tak — przyświad- 


czył Michałek. 

Za oknami, we wsi deszcz lał jak 
z cebra. Dawno już w okolicy i w 
Zagwoździu nie lał deszcz. Dlatego 
ziemia zakaimieniała a roślinność za 
częła więdnąć. W parafialnym ko- 
Ścieie w każdą niedzielę śpiewano 
błaganie o deszcz — i właśnie lał od 
nocy. Lał bynajmniej nie dlatego. że 
się o to w kościele modlono. 

Gdy wiatr rzucił strumień deszczu 
do okna, zapukano do drzwi. Drzwi 
się otwarły i wszedł Franciszek Kraw 
czyk. Krawczyk wracał z torfowiska 
z pracy i dlatego był zmoknięty do 
nitki. 

Leje jak z kadzi. Za nic nie da się 
robić — powiedział. 

Przecięście nie som psami, żebyś- 
cie na taka slompe robili. Robota nie 
zając — nie ucieknie. Siadoj — da- 
wnoś nie był mówił Michołek. 

Krawczyk opuścił kołnierz, usiadł 


| na ławie koło blachy i mówił. 


Żyta sie zwalo, bo sie wiatr zrywo, 
a prawie teroz kwitną — nie dobrze 
to zrobi. Ale tak — deszcz też przy- 
datny. Jakem szedł, to woda szuro- 
wała całą drogą, znowu dziury powy 
rywa. Na torfowisku już po kolana 
— raptem gruchło. Readca pękał ze 
złości, bo załało suche stosy torfiny. 
Ale to wina fornali. bo sie mogli po- 
śpieszyć. Emil Dziedzic. 


Według informacyj koresponden. 
tów francuskich z Dalekiego Wscho 
du, marszałek Czang Kai Szek nosi 
się z projektami zasadniczego prze. 
grupowania swych armii, co zdaje 
się Świadczyć, że przygotowuje się 
on do dłuższej kampanii. 

Nowy plan operacyjny rządu chiń 
skiego przewidywać ma ściągnięcie 
wszystkich armii z dotyczczasowych 
frontów i skoncentrowanie ich do o- 
brony pięciu prowincyj  południo- 
wych Juanu, Kian - Si, Huanu, Kuei- 
Czeu i Seuceuen. 

Prowincje te oddalone o przeszło 
1000 klm. od wybrzeży oceanu i to 
terenami górzystymi posłużyć by 
miały za bazę do reorganizacji nowe 
go wyekwipowania armii chińskiej. 

Prasa francuska tyimczasem sze- 
roko komentuje wywiad głównodowo 
dzącego wojsk japońskich w Chi- 
nach gen. Matsui, który oświadczył, 
że nie będzie uznawał  „neutralno- 
ci koncesyj zagranicznych na terenie 
Chin, podległym w tej chwili okupa- 
cji wojskowej japońskiej“. 

Mimo uspakających zapewnień za 
równo ambasady japońskiej w Pary” 
żu, która w komunikacie, podanym 
do prasy. potraktowała  oświadcze- 
nie gen. Matsui jako słowa „starego 
żołnierza, wypowiedziane w ogniu 
walki, jak również mimo uspokaja- 
jących oświadczeń premiera księcia 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Konoye i ministra Hiroty w parla- 
mencie tokijskim, niedzielny 

„Tepmps* pisze, że opinia międzyna 
rodowa musi jednak przywiązywać 
wagę właśnie do tego rodzaju wypo- 


wiedzeń „starego żołnierza*.. 
„Temps“ w konkluzji swego arty* 
kułu na temat celów polityki japoń- 
skiej pisze, iż po debacie w parla- 
mencie tokijskim nie ulega wątpliwo 


Decydujące walki rozegrają sie w głebi Chin 


Nowy plan operacyjny armii chińskiej 


ści, że polityka Japonii zmierza do 
stworzenia z Mandżukuo, Chin i Ja- 
ponii jednego bloku politycznego e- 
konomicznego pod kierownictwem 
japońskim. 


Francuskie władze bezpieczeństwa definitywnie wyjaśniły 


Tajemnice zabójstwa Nawaszina 


HBorderstwa dokonały „Białe Kapturyś< 


Francuskie władze bezpieczeń- 
stwa, prowadzące śledztwo w spra. 
wie organizacji spiskowców -~ terro- 
rystów, znalazły u jednego z areszto 


Zebranie Koła harcerzy z cza- 
sów walk o niepodległość 
Onegdaj odbyło się się w Kra 
kowie zebranie Koła b. harce- 
rzy z czasów walk o niepodleg 

łość. 

Zebranie zagaił 
dr. Stawarski. 

Wybrano nowe władze Koła 
z dr. Stawarskim jako preze- 
sem na czele. 

Wyczerpujący referat wygło 
sił dr. Wł. Szczygieł poczem in 
żynier Nawrocki zwrócił uwa- 
ge na akcję harcerską na tere- 
nie młodzieży rzemieślniczej. 


prezes koła 


inspektor armii finiandzkiej 


ofiorg wybucha wlaboratorium wojsk. 


Helsingfors. — Na wyspie Harak- 
ka pod Helsingiorsem nastąpił wy- 
buch w laboratorium wojskowym 
podczas pobytu inspektora piecho- 
ty wojsk finlandzkich gen. Heikin- 


Sprzedaż 


damskie, męskie, NAJTA- 
NIEJ — DOGOWNIE, zm- 
kupisz, przerohins 
TEE: MARTW MOSLOWICZ 
raków RYNEK GŁ. 
IERWSZE PIĘTEO 
FASA? KIELAKA 
POSEZONOWE CENY 0 30: ZNIZONE. 


CHORZY NA PRZEPUKLINĘ DŁUGOLET.- 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKOW 
DIETLA 44, L P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPEKACJI 
SLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEL- 
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA. 


UWAGA, Dziś i codziennie w restau- 
racji GRONNERA różne SPECJAL- 


NOŚCI. _ 
FISHARMONIE małe nadeszły. Skład for- 
tepianów Heleny SMOLARSKIEJ, Kraków 


Sławkowska 4. 


IMWAGA fotoamautorzy! FOTOLARORATO- 
ANUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra- 
e szybko — fachowo FOTO—SERVICE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148 35. 


KOLDRY WYKONUJE tanio i solidnie wy- 
twórnia „Atłas'* Grodzka 2. 


POŃCZOCHY GUMOWE „Lastex', „Acade- 
mic“ i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nogi, poleca najtaniej firma: Ar- 
nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, sanitarnych l opa- 
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69), 

NA GWIAZDKĘ PRAKTYCZNE PODARKI 


POLECA NAJTANIEJ FABRYKA BIELI- 
ZNY „LIRA“, SZEWSKA 18. 


heime. Generał jest zabity. Pięciu 
wyższych wojskowych, m. in. inspek 
tor artylerii płk. Vanstoem jest cięż 
ko rannych. 


wanych broń, która, według wszel- 
giego prawdopodobieństwa, posłuży- 
ła do zabójstwa ekonomisty rosyj. 
skiego Nawaszina, co potwierza hi- 
potezę, iż został on zabity przez je- 
dnego z członków organizacji „Csar* 
Nawaszin został zamordowany 
pchnięciem sztyletu, a jednocześnie 


morderca strzelił do niego z rewolwe 
rumałego kalibru. 

Zarówno sztylet, odpowiadający 
swoimi rozmiarami ranom, jakie o- 
trzymał Nawaszin, jak i rewolwer, 
odpowiadający kalibrowi kuli, zna- 
lezionej w ciele ofiary, są już w po- 
siadaniu władz bezpieczeństwa. 


Bombardowanie Sewilli 


Nieudały ataklotnikówlaszystowskich 


Z kwatery głównej wojsk  faszy- 
stowskich donoszą, że lotnicy faszy- 
stowscy zrzucili w ciągu niedzieli 60 
bomb na elektrownię w Katalonii i 
w prownicji Walencji. 

Naloty te miały na celu przerwa- 
nie dopływu prądu do fabryk, pracu- 
jących na cele obrony narodowej. Po 
za tym zbombardowano dworzec na 


stacji granicznej  Puigceerda a w 
pobliżu dworca w Portbou zrzucono 
znaczną ilość bomb i materiałów wy 
buchowych. Wyrządzone szkody są 
nieznaczne. 

Gen. Queipo de Llano oświadczył 
przed mikrofonem stacji sewilskiej, 
że podczas nalotu samolotów rządo. 
wych na Sewillę. zginęło 24 osoby. 


Włochy nie dostaną Kredytów 
handlowych od Anglii 


Rokowania prowadzone ostatnio 


w Londynie przez bankiera włosko - 
amerykańskiego z grupą banków an- 
gielskich — w celu 


uzyskania no- 


W ysprzedażobrazów 50 procent seny) WYEWINT NA bieliznę, krawaty, ka- 


zniżone, sklep papierowy, Kraków 


Floriańska 37, 


Różne 

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER- 
WUJE najtaniej stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10, m. 9, tel. 143-79. 

SWETRY, pulowery „golfy“, bezrę. 
kawniki, damskie, męskie, dzie- 
cinne, oraz przeróbki naprawki i 
patenta, poleca PO CENACH PO- 
SEZONOWYCH „Pracownia Try- 
kotaży* SAMUELA FELMANA, — 
Kraków, SEBASTIANA 23. (skiep 
frontowy). 


WYSPRZEDAŻ kilku tysięcy swetrów po ce- 
nach zniżonych. Oto kilka cen dla przy: 
kładn: 1000 sztuk swetrów męskich z an 
gielskiej włóczki zamiast po 11 zł. tylko 
4.30 zł, 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
wełnianych, zamiast 7 zł. tylko 2.90, 500 
sztuk swetrów damskich wg. wiedeńskich 
modeli po 6.50 i 6.90 oraz wiele innych. 
Ostrowiecki, Kraków, Krakowska 12. 


CHROMOWANIE, niklowanie, mie- 
dziowanie, polerowanie. „Niklo- 
Chrom“, Kraków, Tarłowska 6, 


boczna Żwierzvnieckiej. Tel. 119-61. 


BUDYNEK fabryczny w realności Pod- 
górze, Krasickiego 12 do wynajęcia. 
Wiadomość u dozorcy. 


ZAWIADAMIAM PT. Klientów, iż przenio- 
słem zakład kuśnierski z ulicy Flioriań- 
skiej na ulicę Bracką la I piętro, Przyj- 
muję wszelkie roboty kuśnierskie, Wyk» 
nanie solidne, ceny niskie. Z poważaniem 

JÓZEF BOCHENEK. 


BA 0 r o a e e 


pelusze, rękawiczki, szelki, swetry, getry 
szale i t. p. puleca najianiej 


Dyktator Elegancji 


Kraków, Starowiślna 17 vis a vis „Uciechy” 
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KURSY KROJU, Modelowania i Szycia, kon- 
cesjonowane przez Kuratorium ELWIRY 
HALPERN - SiiSSEROWEJ, absolwentki 
Wiener Moden Akademie, Nauka najnow 
szym systemem wiedeńskim. Po ukończe- 
niu, świadectwa. Wpisy: Kraków, KRUP- 
NICZA 18. 


DO 31 STYCZNIA dla reklamy: Pra- 
nie kołnierza 8 gr. Czyszczenie ubra- 
nia 3.50. Płaszcz od 3 zł. Sweter 
1 zł. Centrala: Chemiczna Pralnia 


„WAWEL 


Kalwaryjska 25. — Filia: Krakow- 
ska 7. Tel. 184-95. 


KIM Gabinet Lekarsko - Ko- 
GUI EE smetyczny „ELIZABETH: 
pod kierownictwem dłu- 


XX WIEKU goletniej asystentki ber- 
lińskiego instytutu Dr. 
Chir. Elfridy Ehrenreich. KRAKÓW. JA- 


SNA 6, m. 7, leczy i odmładza każdą cerę, 
usuwa brodawki, pryszcze i t d. Poleca 
najnowsze preparaty. Porady bezpłatne. — 


Ceny b. niskie. 


PODZIĘKOWANIE.  Jasnowidzącej pani 
Julii Luboskiej, Sobieskiego 3, składam ser 
deczne podziękowanie za trafną przepowie- 
dnię i ostrzeżenie dzięki któremu unikną- 
łem poważnego nicbezpieczeństwa zagraża- 
jącego mojemu życiu.  Karmański, absol- 
weni U. J., Kraków, ul. Michałowskiego 5. 


wych kredytów handlowych dla 
Włoch na rynku londyńskim — nie 
doprowadziły do pozytywnego rezul 
tatu. 

„Financial News" komunikuje. że 
wysiiki włoskie doznały ostateczne- 
go niepowodzenia. 

Jakkolwiek bowiem niektóre ban- 
ki londyńskie były gotowe rozpa- 
trzeć przedstawione im propozycje, 
nigdy nie było żadnych wątpliwości 
co do negatywnego ustosunkowania 
wobec tego problemu czynników mia 
rodajnych. 

—©— 
jo we U i CESE 


DO P. BUDZYŃSKIEGO 


A może pana pytaniem ugłaskam, 
Które mu zadam w tej mierze: 
Gdy wyjedziemy już na Madagaskar 
Kto pana do Sejmu wymierze? 
atwin. 
—0— 


CZEMU KŁAMIESZ NAJDROŻSZA 

Jutro we środę zagrana będzie 
komedia muzyczna „Czemu kłamiesz 
najdroższa?". 

Obsadę tego karnawałowego żartu 
objęli: p. Matusiakówna p. Czajkows 
ki oraz p. Wernicz Fabisiak Kondrat 
Macharski. 

TEATR BAGATELA 
Weszła na afisz Bagateli no- 
wa rewia pt. „Grunt to szczęście w re 
wii udział biorą Mela Grabowska, Ta 
deusz Pilarski, E. Nowowiejski, Leon 
Rytowski, Regnis , Duet Carnerii. o- 
az film „Weź serce me. 
NOWA REWIA LWOWSKIEJ 
OPERETKI 

Operetka lwowska daje obecnie no 
wą rewię pt.:: Tylko dla dorosłych”. 

Codziennie tylko 1 przedstawienie 
początek o godzinie 8. wieczorem a 
w niedzielę 2 przedstawienia o 5.30 i 
8.30 wiecz. 


 BGŁGSZENIA: Rozmiar strony ruku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obiłczemia jest jeden milimetr, w jedmym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Seay ogłoszeń w złotych: I. strona w i łamie za 1 m/m zł 1.26. Tekst II---VII strowy mł 1.—. Za tekstem si 9.67%. Nadesłaac sa i m/m w1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 66 
miw w I umie r! 55.—, 3 łamach al Ż6.—. Ogloszenia drobne za słowo 0.18. la poxawkujących prasy w Hrobnych za słowo 8.065. Matrymonialne xa mowo w drobnych zł 0.15. 


Najmniejsze ogłoszenie drobma lHuzymy ka 16 slów. Za mąntzucżonmiu ralejzca Uriieun sio ZB proseni. 


Rókim adpiówiedzizioy k medame August Comber, — 


DU M S AE E T 2 ZEM LR... 
_ Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. Na Gródku % 


